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ORGAN POLSKIEJ PARTJI D ARI 


Zniżka cen zboża i żywności r kraju 


zaprzeczenie wiadomościom o zmia- 
nie Dyr. Dep. Admin: M. S. Z. 


WARSZAWA, 25. 7. (tel. wł.). Jak komuni- 
kują z miarodajnych źróweł 'wiaaomość o zmianie 
na stanowisku Dyrektora Dep. Administracyjnego 
Min. Spraw Zagran. nie odpowiada prawdzie. 

Dy*. Dep. Adm. M. S. Z. jesi p. Matuszewski. 


Tajemnicze zaginięcie urzędnika 
magistrackiego w Warszawie. 


WARSZAWA. 23. 7. (te wł). Wietkie 
zainteresowanie budzi w Warszawie taje- 
mnicze zaginięcie wyższego urzędnika ma- 
gistralu w Warszawie p. Filarskiego, ' kló- 
ry, pełnił ob. kierown. wydz. pomocy lekar- 
skiej dla urzędników i pracowników miej- 
d 

'Przed tygodniem p Filarski wyjechał w 
ub. niedzicię na letnisko do Radziwiłłowa, 
gdzie przebywa jego chora żona. Radziwił- 
łów opuścił naslępnego dnia rano i o godz. 
5-tej powinien byl być w Warszawie i sta- 
wić się w biurze. Od chwili jednak wyjazdu 
z Radziłowa wszelki ślad po nim zaginął. 
Filarski liczy lat 54 był znanym z uczci- 
wości urzędnikiem i jak zeznaje jego żona, 
w chwili gdy opuszczał Radziwiłłów miał 
zaledwie kilkanaście złotych w kieszeni. Po- 
licja nie może zbadać czy ma się lu do czy- 
nienia z nieszczęśliwym wypadkiem czył ze 
zbrodnią. Stwierdzono, że w dniu tym na 
Jinji Radziwiłłów Warszawa nie bylo żad- 
nego wypadku kolejowego. 


Nowy lot transatlantycki. 


PARYŻ. 23. lipca. (A. W.) Por. paris, który wego- 
raj o godz. 17.07 wystartował z Brestu do lotu 
transatlantyckiego wylądował dziś o godz. 2.22 rano 
w stolicy Wysp Azorskich, Horcie. 

(A co słychać z polskimi lotnikami mjr. Ku- 
balą i Idzikowskim? Wciąż czekają lepszej pogo- 
dy? A może... zaprowadzenia stałej lotniczej komuni- 
kacji transatlantyckiej? —— Red.) 


Prace rządu nad preliminarzem budżet. na rok 1928-50. 


Rząd zamierza wystąpić o dodatkowe kredyty. 


WARSZAWA, 23. 7. (tel. wł.). Berliński „Vor- | zwołaniu sesji jesieunej sejmu wystąpić u douat- 
wärts“ donosi z depeszy z Warszawy, że mini- | kowe nadzwyczajne kreayty, które mają pokryć | 
sterja polskie są obecnie zajęte sporządzaniem pre- | kwoty zniesione przez sejm podczas debaty bu- 
łminarza budżetowego na rok 1929—50. dżetowej. 

powt z od tego rząd zamierza zaraz po -is 


Waldemaras jest pewny poparcia Sowietów. 


WARSZAWA, 23. 7. (AW). „Dzień Polski* | stępuje: Litwinow oświadczył mi, że na wypa- 
podaje, że w rozmowie ayplomatycznej premjer | dek konfliktu zbrojnego z Polską możemy liczyć 
aa: kow. Waldemaras miał oświaaczyć, co na- na jaknajszczersze ISe militarne Sowietów. 


Tow. Müller fi stosunkach niemiecko - austriackich. 


| 
J 

WIEDŃ, 23. 7. (Patj. „Neue Freie Presse“ | strony, że jest zapewnione kontynuowanie dotych- 
zamieszcza wywiad swego koresponaenta berliń- | czasowej polityki zagranicznej niemieckiej w' inte- 
skiego z kanclerzem Rzeszy Hermanem Millerem, | resje porozumienia i pokoju. Co się tyczy 


który, między inneni oświadczył, że wybory do ;, sunku Niemiec do Austrji, to — zdaniem kancle-. 
Reichstagu wykazały dosadnie, że stabilizacja sto- | rza Millera — jednem z najważniejszych zadań 
sunków wewnętrznych zostanie przeprowadzona rządu niemieckiego będzie utrzymanie i pogłębie- 
na S „sid odka 'wejmarskiej a z drugiej | nie zh stosunków: z tem PERU. i 


Wielka katastrofa kolejowa na Pomorzu. 


14 ZE, osobowych zniszczonych. — Wielka iiość ofiar. 
WARSZAWA, 23. 7. (AW.) W dn. 22 | duje się w stanie beznadziejnym, jeden ro- 
bm. około 6-tej popoł. na szlaku Kętrzynha— | botnik został na miejscu zabity. Pozatem 
Kartuzy w dyrekcji gdańskiej pomiędzy | ciężko ranni są również 4 kondukiorzy ko- 
stacjami Kartuzy i Prokowo wvdarzyła się , lejowi. Na miejsce kalastrofy wysłano na- 
wieika kalastrota kolejowa. Pociąg osobowy. | tychmiast dwa pociągi ratownicze z pogo- 
wpadł na pociąg robotniczy. W rezultacie | towiem lechnicznem 1 pomecą lekarską. — 
zderzenia 41 wagony osobowe zostały do- | Szczalki wagonów zatarasowały zupełnie to- 
szczętnie zniszczone. Podobnemu losowi ulę- | ry kolejowe. tak, że ruch na tej linji rozpo- 
glo 10 wagonów pociągu robotniczego. 11 | czął się dopiero dziś o godz. 2/30 w nocy. 
osób jest ciężko b zai w tem 4-ch mai =; 


Zniżka cen zboża i żywności w kraju. 


WARSZAWA. 23. 7. (AW.) Spadek cen | jeszcze za zbyt wysokie dla żyta legoro- 
zboża w ciągu ostalniego tygodnia zrobił | cznego. Pierwsze notowania świeżego żyta 
Znaczne postępy. Producenci spieszą z wy- ukształtuja się prawdopodobnie na pozio- 
rzucaniem towaru na rynek, aby: wykorzy- | mie 37 zł na załadowanie. 
stać konjunkturę. Już dziś stalo się zwpeł- WARSZAWA, 23.7. (A. W.). „Kutcjer 
nie pewnem. iż stan zbóż tegorocznych jest | Czerw.* donosi, że pod wplywem pomyśl- 
zadawalający i że polnicy nic odczuwają | nych wiadomości. nadchodzących z całego 
potrzeby dalszego przytrzymywania zapa- kraju o przebiegu żniw, na rynku żywno- 
sów zeszłorocznych. Najwięcej okazalo się | ściowym slolicy zarysowała się wyraźna 
żył a. które dzięki temu spadło najbardziej | konjunktura zniżkowa. W kiągu bież. Lygo- 

150 — 8 zł. na kwintalu w ciągu tygodnia, | dnia spodziewany jest cały szereg zniżek na 
tonia pszenica tylko o 1/50, jęczmień | artykuły pierwszej potrzeby: chleb, mąkę, 
* browarniany 150 zl., kaszany. 3:00 ZE. owies mięso i wędliny. Obecna (cena chleba wyno- 
= 1-150 zł. U.rzymuje się ogólne przekonanie | sząca 66 groszy za bochenek kilogramo- 
wśród handlujących. że obecna cena żyta | wy będzie obniżona poraz trzeci w ciągu 
jest bardzo bliską cen na nowe ziarno. Na | bież. miesiąca o dalsze dwa grosze. Obniżka 
vynku warszawskim notują obecnie 41 zł | nastąpi jeszcze w tym tygodniu. Na vynku 
na 100 kg żyta co odpowiada około 39,50 zł. | mięsnym oczekiwany jest od środy! dalszy 
fr. stacja załad. w Poznaniu 3750—39.00 spadek cen wieprzowiny i wyrobów wędli- 
zł fr. st zał, jednakże ceny te uważają  niarskich. 


POŻAR MAGAZYNÓW PORTOWYCH. 

DARYŻ. 23. lipca. (A. W.) Z: Portugalji donoszą, 
że w porcje lizbońskim wybuchł olbrzymi pożar maga- 
zynów portowych. Straty wynoszą 3 mil. escudorów. 


: EKSPLOZJA W FABRYCE FORTEPIANOÓW-. 

BERLIN. 23. lipca. (A. W.) W wielkiej fabryce 
fortepianów w Berlinie przy ul. Hobrechtstrasse na- 
stąpiła wczoraj eksplozja. która zniszczyła urządze- 
nia fapryczne, Kilk: robotników odniosło poważne 
rany. Pożar który powstał w parę chwil po eksplozji 
zniszczył zupełnie w ah skład drzewa. 


STAN BEZROBOCIA W KRAJU. 

WARSZAWA. 25. lipca. (Pat) Według danych 
Państw Urzęcu Pośrednictwa Pracy, ostatnie sprawo- 
zdanie z rynku pracy za czas od 7. do 14. lipca 
b. r. wykazuje 109.556 bezrobotnych, zarejestrowa- 
nych w P. U. P, P. W stosunku do zeszłego ty- 
goania bezrobocie zmniejszyło się o 5.068 osób. 

i 
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Hesiąc cze”- 
ijąco: wywóz 
19i.961.000, — 


Bilans handlowy P 
wiec pzzedsławia si 
1.010.886 Lon. wart 
przywóz 1,475.713 ości 289,510.000 
zł. Deticyl wynos ŻA. 97,549.000. | 

Jest to więc bicżący szósty mic- 
siąc deficytowy, ians za rok bieżący 
"przedstawia się następująco: 


„BZIENNIKE LUDOWY” 


złotych deficytu 


sie handlowym. 


Deficyt handlowy za 6 pierwszych mie- 
sięcy rb. wyniósł więc ogółem przeszio pół 
miłjarda złotych, a ponieważ od kwietnia do 
grudnia r. ub. ujemny bez przerwy, bilans 
dat około 400 milj. deficytu, mamy; więc za 
oslalnie 15 miesięcy ogółem 962, „376.000, 
czyli prawie już miljard ziotych deficy tu. 

Jak pisma donoszą, rząd powołał spe- 
cjalną komisję, która ma się zająć obmy- 


Wywóz Przywóz Saldo | sjeniem sposobów, któreby, zmniejszyły, de- 
w tysiącach zi. polskich | ficyt bilansu handlowego. 
Styczeń 21043w 2/1106 02429 Czy nie należało o "tem pomyśleć gok 
Luty 197.823 270.378 72555 | temu? 
Marzec 208.314 372.133 163.019 Zresztą pewne Środki już wprowadzono, 
Kwiecień 184.521 265.626 81.105 | np. waloryzację ceł. Lecz to zamiast po- 
Maj 201.776 296.470 94.694 | móc, jeszcze zaszkodziło, bo państwa, które 
Czerwiec 191.961 289.510 97.547 | mniej wskutek podwyżki ceł do nas ekspor- 
Razem 1,202.847 1,765.223 526.376 | tuja. potrafią się także — rewanżować. 


Pomysł p. Bukowieckiego. 


P. Stanisław Bukowjecki jest za zmianą Kon- 
stytucji oóczywiścje w kierunku wstecznym, to jest 
za rozszerzeniem władzy prezydenta państwa, tak 
aby ta władza była nieograniczona, aby prezydent 
mógł się sprzeciwić każdej ustawie uchwalonej 
przez sejm i jej nie uznać, aby rząd był odpowie- 
dzialmy tylko rzed prezydentem. i t. d. Równocześ 
tie jednak p. Bukowiecki jest za utrzymaniem de- 
mokracji, 'wyobrażając sobie, że „silna władza“ 
nie przeszkadza rozwojowi demokracji. 

Projekt swój opublikował p. Bukowiecki w 
broszurze pod tyt.: „Przed rewizją Konstytucji“ 
wydanej nakładem związku Naprawy Rzeczypo- 
spolitej. , 

Zdaniem p. Bukowieckiego „zasadnicza zmia- 
na ustroju polegać winna na tem, aby rząd był 
naprawdę zawisły od głowy państwa i od niej 
wyłącznie, nie zaś od parlamentu. Ministrowie 
winni być powoływani swobodnie przez naczel- 
nika państwa, jako osoby naprawdę jego zaufa- 
nia, podobnież są przez niego zwalniani i przed 
nim odpowiedzialni służbowo i politycznie. Nje- 
ma odpowjedzialności politycznej ministrów: wo- 


. HUPPERT. 


Tramwajowe typki. 


„Stamitgast” : 


Taki pasażer wsiada do tramwaju z tymsa- 
mum zblazowanym ruchem, z jakim siada do stołu 
w swojej „sztamknajpie”, nie spieszy się, uważa 
że nje należy się natężać, zatrzymuje się w przej- 
ściu, ogląda obecnych, potem podciąga spodnie 
i siada. Po khwili znika z powierzchni, tj. pozostaje 
nadal na swojem miejscu, oddala się tylko całą 
swoją osobowośćią. przestaje się interesować współ 
jadącymi, tak, jak na sztamgościa przystało. Po- 
grąża się w fizjologicznym fakcie jazdy i odbywa 
swoją podróż apatycznie, najwyraźniej znudzony. 


Malkotent : 


Taki pan już na dworze zaczyna się żołądku- 
wać: panie konduktorze, powiedz pan ludziom 
aby postąpili do przodu, jest cała masa miejsca! 
Wsiada potem z Eg al hałasem i nakładem 
kolosalnej energji, przeciska się z trudnością przez 
drzwi (dziwna rzecz, na ile przeciwności taki pan 
napotyka), za chwilę kłóci się na umór z panem, 
który niedość spiesznie ustąpił mu z drogi, prosto 
złości się, że tylko dwa okna są otwarte «że ja- 
kiś pan przeszedł przez przedział z palącym się 
papjerosem, że ludzie arzwi nie zamykają. Na- 
pełnia cały tramwaj swoją osobą, zwraca na sie- 
bje ogóiną uwagę, ludziska śmieją się w kułak 
i unikają jego groźnego i wyzywającego wzro- 
ku. Przyjemny pasażer! 


l 
kieć, jednem słowem — rozpacz. Żyć nie dają! 


bec sejmu. Ministrowie mogliby zatem ignorować 
uchwały sejmowe czyli uważać ciało parlamen- 
tarne za instytucję zupełnie niepotrzebną. 

P. Bukowiecki nie odmawia jednak sejmowi 
prawa istnienia, owszem, niech pracuje, ale niech 
się nie waży uchwalać ustaw, którym z jakichkol- 
wiek powodów byłby przeciwny prezydent pań- 


szanie wszelkich ustaw przez prezydenta, gdy u- 
stawy te powstają bez żadnego jego udziału, po- 
prostu nie odpowiała godności najwyższego przed 
stawiciela Rzplitej Co się tyczy odpowiedzialności 
ministrów, to p. Bukowiecki proponuje żeby mi- 
nistrowie pozostali nadal przed sejmem odpowie 
dziaini konstytucyjnie, a tylko odpowiedzialność 
ich polityczna przed sejmeim ma ustać. Co to zna- 
czy? co to jest odpowiedzialność konstytucyjna? 
Oto jeśli minister okradnie skarb państwa, wtedy 
tylko sejm ma mieć prawo postawić go w sian o- 
skarżęnia przed trybunałem stanu. Póki nie krad- 
nie, to może źle rządzić, łajdacko lub warjacko 
gospodarować, może Polskę przegospodarować — 
sejmowi od tego wara! Sejmowi pozostawia p. 


| 
| stwa, albowiem — twierdzi p. Bukowiecki „ogła- 
| 


Nje dotykaj mne! 

Taki pan znowu ma łaskotki. Zaraz na wstę- 
pie, przy 'wsiadaniu jest buraczkowo-fioletowy z 
oburzenia. Nie może zrozumieć, jak się ludzie mogą 
tak pchać przy wsiadaniu. Najchętniej kazałby sta 
nąć wszystkim na drugiej stronie ulicy, by mógł 
sam bez przeszkód i bez ocierania się o kogokol 
wiek wsiąść do tramwaju. We wnętrzu wozu jest 
poirytowany do granic ostatecznych. Tu ktoś się 
otrze o jego ramię przy wsjiadaniu, tam go ktoś 
trąci kolanem, ktoś inny poruszy laską, nastąpi 
na nagniotek, zawadzi o kapelusz, zaprószy ło- 


Także p:zyjemny pan. 
Nie zajmować miejsca przy wyjściu! 


Kilku tylko zna tę tabliczkę, wiszącą smęt- 
nie przy wyjściu. Konduktor, policja i motorowy 
nie zauważyli jej dotąd. Dlatego zawsze ktoś tam 
stoi, sterczy jak filar i ma minę niewiniątka. Ludzje 
wysiadając obejmują takiego pasażera jednem ra- 
mieniem, tracą równowagę, wpadają na plecy mo- 
torowego, który się pieni ze złości, wykonują po- 
tem zręczny piruet na lewym obcasie i upadając 
w kierunku centrypetalno-centryfugalnym chwytają | 
szczęśliwie zrozpaczonemi palcami za kierowni- 
cę. Filar, stojący przy wyjściu nie widzi tego 
wszystkiego, ma na ustach uśmiech niewiniątka 
i spojrzenie noworodka. Dzieje się to na oczach 
motorowiego i policjanta, który jest chwilowo za- 
jety spuszczaniem paska na brodę, lub eskorto- 
waniem chorych prostytutek do szpitala. 


Niema miejsca! 


Rzeczywiście niema miejsca. Ani na szpilkę. 
| Ale to nie nie szkodzi, znajdzie się, Mamusia robi 


” 
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Bukowiecki łaskawie tylko funkcję policji krymi- 
nej. Nje jestże to świat na opak? Dlaczego 
lent Rzeczypospolitej sam nie miałby mieć 
r a posłać do kryminału ministra-złodzieja, dla- 
czego potrzebna przy takiej okazji aż parada z 
sejmer i może jeszcze i z senatemP Natomiast 
jeśli nie kradnie, ale jest szkodnikiem państwa, to 
sejmowi wirącać się ma być zakazane. 
Taka według projektu p. Bukowieckiego by- 
łaby różnica między o:powjedzialnością polityczną 
a odpowiedzialnością konstytucyjną ministrów. 


Maks Haelz zaproszony do Moskwy. 


BERLIN, 23. 7. (Pat). Jak donosi „Welt am 
am Montag" komunista Maks Hoelz, uwolniony 
niedawno z więzienia na skutek ogólnej amnestji 
ma w njedlugim, czasie waać się do Moskwy, do- 
kąd zaproszony został na dłuższy czas. Dziennik 
podkreśla, że kierownicze koła partji komunisty- 
cznej niemieckiej życzyłyby sobie, aby Hoelz o- 
puścjł Niemcy, ponieważ obawiają się, że roz- 
pocznie on akcję w kierunku radykalnym, nieod:- 
powiadającym życzeniom kierowniczych kół partji. 


Za jednodniowym strejkiem 
górników na Śląsku. 


KATOWICE, 23. 7. (Pat). Centralny Związek 
górników zwołał w niedzielę na Śląsku, w Zagł. 
Dąbrowskjem i w Zagł. Krakowskiem wiece Rad 
załogowych, które wypowiedziały się za jedno- 
dniowym strejkiem i upoważniły delegatów do 
głosowania na jutrzejszym kongresie za strejkiem 
jednodniowym a nie ogólnym. 


ZJAZD PRZEMYSŁOWCÓW NAFTOWYCH 
W KRYNICY. 


LWÓW, 23. 7. (AW). Zjazd przemysłowców 
naftowych, zwołany celem sfinalizowania sprawy 
centralnego biura sprzedaży hurtowej, otlbędzie 
się nie w Warszawie lecz w Krynicy (w nowo 
utworzonym pensjonacie „Lwigród“) i potrwa 5 
dni. Zjazd rozpocznie się 30 lipca. 


ŚWIATOWY TURNIEJ SZACHOWY. 


HAGA, 23. 7. (Pat). Światowy Związek sza- 
chistów' rozpoczął turniej amatorski o mistrzostwo 
świała. W turnieju bjerze udział 16-cie krajów. — 
Z Polski bjerze udział Przepiórka. W pierwszej 
rundzie między Tyrolerem (Rumunja) i Przepiórką 
osiągnięto remis. 
ee 
błyskawiczny przegląd obecnych i zwraca się do 
swojej ociekającej krepgeorgeitą i sadłem córecz- 
ki na wydaniu: „Stelluniu, usiądź sobie dziecino!" 
(92 kg.) Stellunia robi się przyjemna i wyba- 
łusza gały, bo miejsca niema. Mamusia robi się 
jeszcze przyjemniejsza, fabrykuie jeszcze kilka pod- 
bródków i skutek nie daje na siebie czekać: dwóch 
parów wstaje i wiesza się na paskach z miną 
znudzoną i grubo obrażoną. Stellunia i mamu- 
sia windują się na opróżnione miejsca, prezentu 
jąc swoje ujedwabnione klocki i czują się jak 
wi raju. , 


Sybaryta. 

Taki pan zasadniczo nie siada, jeżeli miejsce w 
narożniku nie jest wolne, stoi wtedy, oparty ko- 
lanami o wolne środkowe miejsce i nie ruszy się 
Z miejsca, choćby mu nawet sam dyrektor tram- 
wajów zwrócił uwagę na to, że przecież stać mo- 
żna także w środku wozu, nie zważa na to, że 
ludzie patrzą łakomie na wolne miejsce. Zato, 
gdy miejsce narożne zostanie opróżnione siaja 
taki pan i odrazu zajmuje przestrzeń trzech miejsc. 
Siada tedy na ukos, zakłada nogę na nogę, wy- 
ciąga się wzdłuż pudla wozu i zapomina o świe- 
cje bożym. Ludziska omijają go, albowiem taki 
pan ma piekielnie dostojny wyraz twarzy, rzęsy 
Spuszczone na oczyj i jakiś rządowy organ w ręce. 
Z takim lepiej nie zadzierać, anuż skoczy i u- 
RU 


Autor: 


Nie posiada własnego samochodu, dlatego zmu- 
szony jest jechać tramwajem. Zachowuje się nie- 
nagaunie i można go poznać po tem, że nigdy 
nie siedzi w narożniku i nie czytuje innych azjen- 
ników prócz „Dziennika Ludowego". 
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„DZIENNIK LUDOWY“ 


Pensje urzedników państw. - a wojskowych | Organizowanie sig socjalistów polsk. 


Osrami numer „Wiadomosci Statysıyeznych“ 
przynosi dane o miesięcznych poborach etatowych 
funkcjonarjuszów państwowych. 

Funkcjonarjusze etatowi w! Warszawie, samo- 
tni, w pierwszem trzechleciu służby pobierają mie- 
sjęcznie wraz z dodatkami (stołecznym, regulu- 
jącym, ekonomicznym, mieszkaniowym, naukowym 
dla profesorów, służbowym kla wojska itd.: 

1) w IN stopniu służbowym : podsekretarz stanu 
1.254,70 zł., generał dywizji — 1.641,70 z.; 


naczelnik wydziału 797,18 
pułkow= 


2) w V st. służb.: 
zł., profesor nadzwyczajny — 862,28 zł., 
nik — 1.055,78 zł.; 

3) w VII st. służb.: referendarz — 456,01 zł., 
kapitan — 563,51 zł; a- 

4) w VIII st. służb.: nauczyciel szkoły śred- 
njej ogólnoksziałcącej — 362,10 zł, porucznik 
426,60 zł; 

5w M'st. służb.: rejestrator: 264,18 zł., 
gana szkoły epang — 277,25 zł. 


na- 


— 0 


Groźne pomruki z Indji angielskich. 


KALKUTTA, 23. 7. (AW). Strejk robotników 
na kolejach południowo-indyjskich przybiera for- 
my ruchawki. Na dworcu w Madras tłum. strejku- 
jących zmusił maszynistę do zatrzymania pociągu 
pocztowego, wdarł się do wagonu, bijąc pasaże- 
rów A zaw sane przy 1 moi Ak ka- 


| 
| 


rabinowego rozprószyła tłum, 
osób. 

W Tuciorin grupa  strejkujących robotników 
obsadziła dworzec i zniszczyła dynamitem znaj- 
dujące się tam pya! 


raniąc przeszło 20 


Olbrzymia manifestacja Śniewacka 2a zjednoczeniem 


Äustrji z Niemcami. 


WIEDEN. Pisma wiedeńskie uonoszą: Nie- 
dzielna produkcja śpiewacka, urządzona w! po- 
łudnie przez olbrzymi Zjazd śpiewaków niemiec- 
kich, zamieniła się w niebywałą dotąd manifesta- 
cię za zjednoczeniem Austrji z Niemcami. Wzięło 
w niej udział ponaa 300.000 osób, z których bar- 
dzo wjelka ilosć otaczała haię, gdyż wnętrze jej 
było przepełnione. Wszystkie pieśni, które pod- 


czas produkcji špiewono, poświęcone były ideji 
zjednoczenia. 


Gdy rozbrzmjewała pieśń Ublanua „Ich hatte 
einen Kameraden“, nastrój spotęgował się do naj- 
wyższego stopnia. Cały tłum śpiewał ją chórem, 
wielu płakało. 


W uroczystości wzięło udział wiele najwy- 


bitniejszych osobistości z Świata politycznego, m. 
i prezydent 


in. burmistrz miasta Wiednia, Sejtz 
parlamentu niemieckiego, Loebe. 


"Zo prasy zagranicznej. 


„ODDAJE“ NAM KŁAJPEDĘ I ODESSĘ ZA KO- 
RYTAZZ I G. ŚLĄSK. 


„Deutsche Tagesztg, „wiele uwagi poświęca arty- 
kuiowi w czerwcowym zeszycie „Dawes Way" p. t. 
„Polska jako pionier gospodarczy na, wschodzie”, któ- 
ry domaga się, aby istniejące dotychczas między Pol- 
ską a Niemcami nieporozumienia, dotyczące zwłasz- 
cza koiytarza pomorskiego i G. Śląska zostały za 
pośtecnictwem innych państw usunięte. Autor arty- 
kori sądzi, że Traktat Wersalski wyrządził Niemcom 
krzywdę i że Żaden rząd niemiecki nie odważyłby się 
ziezygnować z rewizji granic wschodnich. 


G. Śląsk powinny więc 
Niemcom. 


Korytarz pomorski i 
zostać zwróconz 


Dopiero osiągnięcie porozumienia polsko-niemieckego 
w zakresie problemów terytorjalnych utorować ma 
państwu drogę do współpracy na wschodzie, Polska, 
jak oświaccza ten autor, powołana jest do odegrania 
roli pioniera kultury na wschodzie. Wizamian za od- 
slepier* Niemcon. korytarza i G. Śląska Polska o- 
trzymałaby port kłajpedzki oraz zawarłaby Ścisły so- 
jusz gospodarczy z Litwą. Pozatem 


Polsce otworzyć należy dostęp do mosZa 
Czarnego. 


Oaessa musi zostać ogłoszona wolnem miastem i pol- 
skim portem; Ukrajina zaś, połączyłaby się sojuszem 
politycznym i gospodardzym z państwem polskiem; w 
sojuszu tym Polska objęłaby prymat polityczny. W 
ten sposób Polska mogłaby się stać obszarem tran- 
zytowym komunikacji towarowej między Zachodem i 
Wschodem, równocześnie zaś łącznikiem między pół- 
"mocą a południowym wschodem. 


Przytaczając powyższe Pomysły dziennik wyraża 
obawę, iż projek! taki może nie spotkać się z życzli- 
wem przyjęciem w kołach Ligi Narodów, oraz mógłby 
nie Znaleźć zwolenników również w pewnych kołach 
niemieckich, Przyłączenie do Polski dalszych obsza- 
rów, zamieszkałych przez ludność różnojęzyczną, przy 
niosłoby szkodę samej Polsce, Rosja zaś nigdy nie zgo- 
a: się na odstąpienie Ukrainy i oddanie Polsce portu 
oceskiego. Plan taki ponadto Gałby Polsce możność 
odcięcia Niemiec Od wschodu, podczas gdy Polska w 
aalszym ciągu mogłaby korzystać z tranzytu przez 
państwa bałtyckie, 


JESZCZE o RUMUŃSKIEJ PODRÓŻY MARSZ. 
PIŁSUDSKIEGO. 


„The Manchesier Guarnian* w korespondencji z 
Beline notuje pogłoski prasy niemieckiej o mających 
się odbyć manewrach armji polskiej w pobliżu Wilna 
i o zamierzonej obecności na nich marsz. Piłsudskie- 
go. Prasa podaje dwa tłomaczenia zmiany planów 
marsz. Piłsudskiego co do jego wizyty w Rumunji. 
Weaług jednej wersji należy to przypisywać naprę- 
żonym stosunkom z Litwą, według drugiej, podobno, 
policja polska dowiedziała się O zamierzonym zama- 
chi na życie Marszałka, podczas jego przejazdu przez 
Galicję wschocmią. Możliwe, że po Wileńskich uro- 
czystościach, podczas których marsz. Piłsudski „ma 
skierować ostre słowa do Rosji, zarówno jak i do 
Litwy”, uda się on do Rumunji. 


NARZEKANIA NIEMIECKIE. 


„Deutsche Allg, Ztg*. pisze że Z wielkiem zdu- 
mieniem dowiedziała się opinja o powiększeniu przez 
Polskę swej floty wojennej o dwa kontrtorpedowce 
i trzy łodzie podwodne, i to tembardziej, że myśla- 
no, iż amerykański ikontrolor fmansowy przeszkodzi 
tego rodzaju wojskowej ekstrawaganeji Polski. 

Dziennik dalej atakuje Polskę za używanie por- 
tu gdańskiego dla postoju swoich okrętów wojen- 
nych, gayż Gdańsk zgoanie ze swym statutem nie 
powinien służyć za bazę morską dla żadnej obcej po- 
tęgi wojskowej, Dzienntk narzeka, że Liga Narodów 
nie może się zdobyć na przeciwstawienie się tym prak- 
tykom Polski, trwającym od siedmiu lat, Polska pro- 
waazi w Gdańsku politykę ma własną rękę, a w 
Lidze Narodów bynajmniej się tem nie przejmują, aby 
Gaańskowi zapewnić skuteczną ochronę jego konsty- 
tucji. 


O WYMIANĘ WIĘŹNIÓW Z ROSJĄ. 

WARSZAWA, 23. 7. (AW). Szereg polskich 
klubów poselskich wystąpić ma na początku je- 
siennej sesji izb  paw!amentarnych z wnioskiem, 
wzywającym Rząd do wypracowania nowego pro- 
jektu ustawy 'w sprawie wymiany więźniów między 
Polską a Sowietami. Idzie tu w: pierwszej linji o 
zwolnienie szeregu więźniów, m. in. ks. Skal- 
skiego, nie objętych poprzednią ustawą. 


— ilic 


OOO e S e r OTO S e e S R R W EO O TY ae: 


we Wiedniu. 


Z Redakcji polskiego czasopisma Socjalistycznego 
, Robotnik wiedeński“ otrzymujemy nast. odezwę z 
pfośbą o umjeszqzenie: i 

W aziesiątym roku samodzielności BANi Pol- 
skiego, liczącego 30 miljonów ludności — robotnik 
polski 'w Wiedniu, śledzi z prawdziwą dumą i ra- 
qością rozwój i wzrost klasy pracującej w Polsce. 

Niewielka, bo tylko 6 i pół miljonów ludności li- 
cząca Anstrja ciężkie ma warunki życia. Ale i tu 
naazieja lepszej przyszłości opanowuje nas wszystkich 
świadków i współpracowników 


nierstająjcego postępu austrjackiej partji socjalno- 
oemokratycznej 


i miezrównanego dzieła socjalnego gminy miasta 
Wiednia, 
W walce o byt opuściliśmy Polskę — jesteśmy 


jeanak szqzęśliwi, 
że nas los zawióeł do kraju jedności klasy 
robotnicz.j, 
będącej chlubą i wzorem całej międyynarodówki. 

I tak nietylko narodowy, lecz i międzynarodowy 
auch łączności proletarjain wszystkich krajów, jak goy 
gtosili najwięksi myśliciele i ojcowie socjalzmu Marx 
i Engels wzmaga w mas uczucje wspól1oty do braci 
w Polsce i po za jej granicami. 

Dążeniem naszem jest zbliżenie 
w Polsce do bratniej partji austrjackiej. 


się towarzyszy 
W tym celu 


1ważamy za konieczne stworzenie współpracy między 


tutejszą kolonją polską a braćmi w kraju, 
Podstawą tego stanowić musi 


wzmocnienie uczucia braterstwa i wspóluoty ro- 
botników polskich 
na giuncje wiedeńskim, 

Żywotne sprawy robotnika polskiego pracujące- 
go czy to umysłowo, czy to fizycznie, kwestje życio- 
we kolonji polskiej, konieczność wypowiedzenia się 
o warunkach i stosunkach tutejszych skłaniają nas 
ao wtjpełnieiia braku, od dawna dającego się odczu- 
wac — do założenia własnego pisma p. t. „Robotnik 
Wiedeński“, | 

Zapraszamy więc serdecznie wszystkich powo- 
łanych i świadomych celu, do czynnej współpracy dla 
aobra ogólnej sprawy ludu pracującego. 


Redakcja czasopisma 
„ROBOTNIK WIEDENSKI" 


czasopismo Polskiej Soc.-dem. organizaci 
„Proletarjat" w Wiedniu. 


Rząd niemiecki protestuje przeciw 
wybrykom Wilhelma. 


BERLIN, 23. 7. (Pat). Vorwärts donosi z Am- 
sterdamu, że bawiący 'w miejscowości  Catwyk 
przewodniczący republikańskiego komitetu dla o- 
brony republiki niemieckiej zwrócił się do rządu 
holenderskiego z zażaleniem przeciwko ekscesa- 
rzowi Wiłhelmowi, który wysłał telegram do jed- 
nego ze swych oficerów Radla. W  telegramie 
tym ekscesarz podkreślił, że naród niemiecki zdo- 
bęłzie się kieiyś na zrzucenie obecnych kajdan 
i na wprowadzenie z powrotem rnonarchji. Te- 
legram ten jest zdaniem przewociniczącego komi- 
tetu naruszeniem gościnności Holandji. Z tego też 
powodu przewodniczący wzywa rząd holender- 
ski do zwrócenia skscesarzowi uwagi na niewłaś- 
ciwie postępowanie. 
mmm m > 
„WZOROWA RZEŹNIA EKSPORTOWA" W LU- 

BLINIE. 

LUBLIN, 23. 7. (AW). Od jesieni 1926 firma 
„Ullen et Co“ buduje w Lublinie wielką wzorową 
rzeźnię eksportową, której koszt obliczono począt- 
kowo na 481.575 dol. Obecnie okazuje się, że 
koszt ten wyniesie znacznie więcej, wobec czego 
miasto musi starać się o dodatkowe kredyty, aby 
ją wykończyć ` czy to za pośrednictwem firmy 
„Ullen“ czy też we własnym zarządzie. 

„$ | pea 
ZŁY STAN ZDROWIA CZICZERINA. 

MOSKWA, 23. 7. (AW). Stan zdrowja Czi- 
czerina pogorszył się w tym stopniu, iż projekto- 
wane odłożenie urlopu kotnisarza sowieckiego nie 
nastąpi. W końcu sierpnia Cziczerin udać się ma 
na kilkomiesięczny urlop kuracyjny do sanatorjum 
w pobliżu Frankfurtu nad Menem. 


+ 


„D 4 ZE K LURO WY 


Zerwanie stosunków iypłomatycznych äpusko-hiiskich | etc 


LONDYN. 23. 7. AW „Daily Tel." do- 
nosi, że Japonja zerwała stosunki dypłoma- 


tyczne z rządem nankińskim w odpowiedzi ; 


na wypowiedzenie traktatu chińsko-japoń- 
skiego z r. 1896. Syn Czang-Tso-Lina na 
żądanie Japończyków zerwał. rokowania z 


| chińskim »ządetu uacjonalistycznyu, ale o- 
| świadczył równocześnie w depeszy do Czang 
Kai Szcka. że połączenie Mandżuńji z Chi- 
nami i utrzymanie pokoju jest jego najgo- 
wętszem życzeniem. 3 


zy, DED oro 


Bez zniesienia zbrojeń niema pokoju. 


Lloyd George o pakcie Kelloga. 


LONDYN. 28. 7. (AW. ). Lloyd George 
wygłosił wczoraj w Stockfield na zgroma- 
dzeniu liberałów mowę — w której poddał 
oslrej krytyce pakt Kelloga i oświadczył, 
że zawieranie takich paktów i niema. BOBER 


szego celu jeśli sią wÓównurcześnie nie zmniej- 
szy zbrojeń, gdyż w przeciwnym razie pakt 
staje się tylko farsą, która może się tra- 
gicznie skończyć. 3 


Szczegóły stłumienia powstania w Portugalji. 


PARYŻ. 23. 7. (AW.). .„Matin* podaje w 
teu sposób. szczegóły przebiegu powstania 
w Portugalji. 

Dn. 20 bm. wiecz. dowóca twierdzy San 
Jorge kpt. Ganzalgue oświadczył, że jego 
oficerowie i żołnierze nie uznają obecnego 
rządu. Potem oświadczeniu zakazano dostę- 
pu do twierdzy wszystkim oficerom. którzy! 
pozostali wierni rządowi Garmony. Minister 
wojny wydal vozkaz gen. Betrac by, unic- 
szkodliwił na miejscu spiskowców. Między 


powstańcami a wojskami rządowemi wy- 
wiązała się walka artyleryjska. Powstańcy 
przeszli do ataku na bagnety, przyczem u- 


alo sie im w pierwszej fazie walk zdobyć 
przylegające do twierdzy koszartyj wojsko- 
we. Po dłuższych walkach pod naporem 
wojsk rządowych powstańcy musieli wyco- 
fać się do twierdzy. Twierdza była ostrze- 
liwana calą noc huraganowym ogniem ar- 
tylerji. Nad ranem wszyscy powstańcy pod- 
dali się wojskom rządowym, W walkach, 
które się wywiązały pomiędzy: powstańca- 
mi a oddziałami cządowemi 7 osób zostalo 
zabitych. a 60 ciężko rannych. Rząd opano- 
wal już zupełnie sytuację i krwawo Humi 
reszlki buntu. 


Jeszcze jedna ofiara wyprawy Nobilego. 


OSLO. 25. lipca. (A. W.) Jak donoszą z pokładu 
okrętu „Citla ai Milano", zmarł tam jeden Z ura- 
towanych uczestników ekspedycji gen. Nobile. Krą- 
żą pogłoski, iż zmarłym jest oficer Mariano. 


FASZYSTOWSKI POMNIK DLA ZAŁOGI ITALJI. 

MEDIOLAN. 23. lipca. (A. W.) W Mediolanie za- 
wiązał się komitet celem wzniesienia pomnika no 
dowego dla załogi Italiji. 

OSLO. 25. lipca. (A. W.) Z pokładu „Citta do Mi- 
lano“ donoszą że Zappi przejął się do tego stopnia 
zarzutami stawianymi mu z powodu opuszczenia 
Malmgreena iz zapadł na ciężki rozstrój nerwowy. 

—i í 
ZROBIŁ DOBRY INTERES. 

RZYM 23. lipca. (A. W.) Krążą tu pogłoski 

że gen. Nobile sprzedał swój dziennik pisany w cza- 


sie podróży na „Italji* pewnemu dziennikarzowi wło- 
skiemu za cenę 3 milj. lirów. 


TAJEMNICA SMIERCI MALMGREENA. 


KOPENHAGA. 23. lipca. (A. W.) Lomik sowiecki 
Czuchnowski, który pierwszy dostrzegł grupę Maim- 
greeną na krze lodowej, w rozmowie ze współpraco- 
wnikiem kopenhaskiego pisma „Politiken“ wraca do 
kwestji czy były tam dwie osoby, (Zappi i Mariano) 
czy też trzy (a więc także i Malmgreen nieżywy) 
jak mu się to w pierwszej chwili wydawało. C*u- 
chnowski wyraża nadzieję, że to niepokojące niepo- 
rozumienie wyjaśnią zdjęcia fotograficzne uczynione 
z samolotu, Lotnik rosyjski dał wyraz zdumieniu, że 
ani Mariano ani Zappi nie mieli listów od Malmgreena 
jakkolwiek posiadali papier i ołówki. Malmgreen był- 
by zapewne mógł napisac list pożegnalny, ponieważ 
ranny był w lewą a nie w prawą rękę. 


A. iEY Ua 


cja .„„Eialleroww= asé. 


Wynik gospodarki gen. Hallera, 


Sobotnia „Frankfurter Zeitung“ pomieściła na- 
stępujące doniesienje swojego warszawskiego ko- 
respondenta : 

„Generał Hailer z garstką swoich wiernych po- 
jechał do Paryża, ażeby tam wziąć udział w uro- 
czystej paradzie 14 lipca. Prawie równocześnie, 
historyczne dobra generała, które noszą zaszczyt- 
ną nazwę „Hallerowo', poszły na licytację. Do- 
bra te były podarowane słynnemu przeciwnikowi 
Piłsudskiego przez jego wielbicieli, przez wdzięcz- 
ność za zdobycie w pochodzie zwycięskim, wpraw- 
dzie bez walki, Pomorza i Poznańskiego dla Pol- 
ski. Hallerowo miało jako posiadłość rodziny Hal- 
lerów na wieczne czasy przypominać o tym po- 
chodzie generała. Haller jednak, jak wielu innych 
oficerów, dyrektorów banku, inżynierów i urzęd- 
ników, którym ich wpływowi przyjaciele przyznali 
dobra odebrane Niemcom, tak pokierował swoją 
wiekuiście historyczną posiadłością, że dobra te 
dostały się 'w ręce wierzycieli generała, którzy je 
bezlitośnie wystawili na licytację. 

Sprawa ma jednak także bardzo poważną stro- 
nę. W pierwszych trzech latach po odrodzeniu Pol- 
ski, gdy większa część Polski cierpiała jeszcze 
pod następstwami zniszczeń strasznej wojny, żyła 


| Polska prawie wyłącznie ze zbiorów w naogół 
Wzorowo zagospodarowanych «< dobrach obu byłych 

| pruskich prowincyj. Tymczasem wywłaszczono licz- 
nych niemieckich właścicieli, Świetnych fachow- 
ców i szerokie połacie kraju straciły znaczną część 
swojej dochodowości. I doszło do tego, że Polska, 
która po ponownem przywróceniu do dawnego 
stanu zniszczonych przez 'wojnę okolic, właściwie 
powinna była mieć wielkie nadwyżki zbiorów, z 
roku na rok (musiała importować znaczne jlości zbo- 
ża, jakkolwiek corocznie wywoziła zboże po zna- 
cznie tańszych cenąch, niż te, za jakie potem mu- 
siała je nanowo kupować. Wynik koniecznych od- 
kupów z zagranicy ujawnia się potem w niepo- 
myślnych cyfrach bilansu, skutek czego jest wła- 
šnje teraz". 


KOCHANOWSKI PO CZESKU. 


Prawie równocześnie ukazały się dwa przekłady 
poezji Kochanowskiego na język czeski. Pierwszy 
zbiór zawiera „Treny“ w tłumaczeniu E. Chalupny 
drugi, który zawiera m. in. wybór z „Fraszek* *w 
tłumaczeniu Jana Karnika, ukazał się w 156 tomie 
wydawn. Czeskiej Akademji Nauk i Sztuk Pięknych 
p. t.: „Sbornik svetove poesie". 


Tragiczny Z006u artysty FED UN: 
J. Winiarza 


: WARSZAWA, 23. 7. (AW). Przybyły do Ja- 
starni (na Helu) na wakacje artysta malarz Jerzy 
Winiarz z Warszawy, ratując tonącego w falach 
Bałtyku znajomego utonął sam wskutek anewry- 
zmu senca. 

Ś. p. Jerzy Winiarz liczył lat 34. Brał żywy 
udział w. ruchu niepowległościowym, a w wiel- 
kiej wojnie służył w szeregach Legjonów. Jako 
malarz był uczniem, Mehoffera i wyspecjalizował 
sję w dziedzinie fresków i witraży. Był on m. in. 
autorem 'witraży w kaplicy w w_ Spale. 


Arcybiskup bezhożnikiem. 


MOSKWA, 23. 7. (AW). Arcybiskup prawo- 
sławny Ignacy w Twerze porzucił stan duchowny 
i wstąpił w szeregi bezbożników. 


Za pieniądze uśmiercał nsaby żyjące 


BYTOM, 23. 7. (AW). Przed tutejszym są- 
dem okręgowym. toczyła się sprawa przeciw nie- 
jakiemu Halembie z Chorzowa, który zajmował 
się fałszowaniem polskich metryk ślubnych i ak- 
tów zejścia osób żyjących na polskim Śląsku. 
Na podstawie tych sfałszowanych dokumentów, 
podając się za krewnego rzekomo zmarłych osób 
pobierał z kasy zapomogowej w Bytomiu zapo- 
mogi pośmiertne. W ten sposób Halemba uśmier- 
cit 20-krotnie osoby żyjące i pobrał ogółem kilka 
tysięcy marek zapomóg. Sąd skazał go na 6 mie- 
sięcy więzienia. 


Zaniepokojenie we Francji sprawą 
„Anschlussu“ 


PARYŻ. 23. 7. (PAT.) Cała prasa pa- 
ryska wyraża ubolewanie, że świeto Śpiewa- 
cze we Wiedniu stało się okazją do mani- 
festacji za Anschlussem. „Petit Parisienne“ 
podkreśla niebezpieczeństwa podobnego sta- 
wiania sprawy szczególnie w chwili” gdy 
obchodzono zocznicę. Przypominają Austrji, 
że orjentowanie się w kierunku Niemiec; jest 
rzeczą niebezpieczną dla sprawy! pokoju. — 
„L'homme Libre“ stwierdza, że obecność 
Loehego i $e veringa (u boku kanclerza Sei- 
pla zwiększyło niezmiernie znaczenie uro- 
czystości wiedeńskich. Zdaniem „L'Avenix* 
nadeszła chwila. w której należałoby posta- 
wić jasno sprawę i zawiadomić Wiedeń i 
Berlin. iż połaczenie się Austrji z Niem- 
cami jest rzeczą niedopuszczalną. 


Pogrzeb Loewensteina. 


WIEDEŃ. 23. lipca. (Pat.) Według doniesień dzien- 
ników z Brukseli nadeszły tam zwłoki bankiera Lö- 
wensteina. Tego samego wieczora zwłoki zostały zło- 
żone do grobowca rodzinnego na przedmieściu bruk- 
selskiem Evere, Ponieważ termin pogrzebu trzymany 
był w śnisłej tajemnicy przeto w pogrzebie brała u- 

Qział tylko rodzina i przyjaciele zmarłego, w liczbie 

17 osób. 

ESRO, AA A R m WO 
2009 ROCZNICA URODZIN WIRGILJUSZA, 

W związku z przypadającą w r. 19350 — 2000 
rocznicą uroazin wielkiego poety rzymskiego Publju- 
sza Wirgiljuszā Maro, przygotowywana -jest wielka 
księga pamiątkowa, w której znajdą się prace pi- 
Sarzy i literatów wszystkich narodów cywilizowanych. 
poświęcone jup związane z osobą Wirgiljusza. Pol- 
ska weźmie również udział w oddaniu hołdu wiel- 
kiemu klasykowi. W księdze pamiątkowej, w któ- 
rej dział Polski obejmie prof. Ganszyniec, reprezento- 
wane będą nazwiska wielu polskich uczonych i li- 
teratów. 


 —H1 — 
NOWY JĘZYK MIĘDZYNARODOWY. 
Profesor uniwersytetu w Kopenhadze Otto Jes- 
peisen Opracował nowy język międzynarodowy, który 
nazwał „Novial“, albo „I. A. L.“ Książka prof. Jes- 
persona omawia m. in. potrzebę takiego języka, i 
wskazuje na ćobre strony „„Novialu** jednouześnie pod- 
cająg krytyce konstrukcję 'istniejących : Wolapiiku, E- 
speranta Latino sine flexione, Pdo i t. d. 
Ciekawe czy ten nowy język naprawdę 
większe wartości oa Esperanta, które zdobyło 
dosyć dnżo zwolenników w całym Świecie. 


ma 
już 
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Nieustanny wyzysk pracy robotnicze 


DZ MR IK LUDOWY" 


Strejk robotników drzewnych w Bolechowie 


DOLINA, w lipcu 1928. 


Od szereyu tygodni prowadzoną jest akcja cen- 
nikowa na terenie powiatu tutejszego, w przemyśle 
drzewnym, — Akcję na razie zakończono dla miej- 
scowości Wygoda i Broszniów, z tem, że w firmach 
„Dolina, I. Ph. Giesinger", „Spółka Stolarska" prze- 
prowadzoną została regulacja płac i 10 proc. podwyż- 
ki w „Karp. Tow. Leś. T. A. Angilo-European T. A. 
wedle zawartej umowy, regulacia przeprowadzona ma 
być wspólnie z Związkiem Zawodowym Robotników 
Drzewnych w Wygodzie. 

Rozbiły się pertraktacje firmach. L. Griffel, 
„W. Buchman* i „Fabryka krzeseł" wobec nieprze- 
jeananego stanowiska pracodawców w fabryce krze- 
seł, która jest własnością kilkunastu osób, panowa- 
ły takie stosunki, że każdy jeden zatrudniony robot- 
nik pracował na całą rodzinę współwłaściciela. 


w 


Lata cafe robotnik <a marny grosz pracował, 
na stare lata iczie na żebry! 


Kazdy z współwłaścicieli nie tylko, że bez pra- 
cy w dostatku żyje i wzbogaca się, ale swe dzieci 
wyposaża i kształci na lekarzy, adwokatów i t. d. 

Jak dajece wykorzystywano robotnika, świadczy 
to, że qla szkodliwej ala zdrowia ubezpieczonego, pra- 
cy lakierowania krzeseł przyjmowano miodocianych, 
nie patrząc na wiek ustawowy, Z płacą około jeden zło 
ty dziennie, Odrywano dzieci sobotnika od szkoły, i 
w ciągu wielu lat pracy, w nietuazki sposób wyko- 
tzystywani dochodzjli młodocjani robotnicy do takiej 
wprawy, że krzesło lakierowane w Wiechiu przez 
aorosłych kwalifikowanych ladkierników, niczem się nie 
różniło z wyglądu ou krzesła, które wyszio z rąk 
tutejszego robotnika. Jak już wmpomnieliśmy, każdy 
poszczególny robotnik pracował na całą rodzinę współ 
właścicjeji, nie dziwota więc, że cena krzesła krajo- 
wego, mimo wyzysku robotnika, mimo iż nie opłąca- 
no cła 


przewyższa ceuę krzesła zagraniczneyo, 


W firmach L. Griffel i W. Buchman, stosowano 
praktykę, "przyjmowania niekwalifikowanych robotni- 


ków, których marnie wynagradzano, Udy po pewnym 
czasie zatruanieni domagali się ludzkich płac, zwal- 
niano ich i na nowo przyjmowano robotników ze wsi. 

Naamieniamy, że firma L. Griffel złamała podpi- 
saną w dniu 9. lipca 1928 r. umowę, nie chcąc przy- 
znać regulacji płac dla robotników Kolejki. Natych- 
miast po poapjisaniu umowy wypowiedziała firma pra- 
cę 18 robotnikom, przyjmując starym zwyczajem no- 
wych, Nowoprzyjęcj na zadnie Związku od pracy 
oastąpili, ( 

Jak długo nie było Związku, względnie dopóki 
Związek nie pracował sprawnie, tak długo nieludzkie 
metody pracodawców przez lata całe mogły być sto- 
sowane, 

Pracodawcy rozbijając pertraktacje, łudzili się, że 
wrócą dawne czasy. Należą one do przeszłości, która 
nigdy nie wróci, Robotnicy przystąpili do strejku 
po to, by uzyskać regulację płac, by przekonać pra- 
codawców, 


że stare czasy nigay nie powrócą. 


Rada Związków Zawodowych w Dolinie zwraca 
się do Związków Zawodowych z wezwaniem do zbie- 
rania funauszów na rzecz strejkujących. -— Zorga- 
nizowaną zostanie, zbiórka wśród okolicznych chlo- 
pów, którzy jako małorolnj po kilka tygodni w roku 
pracują w tartakach. Tak jak w ubiegłym roku w 
Broszniowie, zbiórka ta wyda duże rezultaty. 

Przy pomocy kilku tysięcy pracujących robotników 

strejk prowadzony będzie aż do zwycięstwa. 


Pisząc te słowa, nie możemy nie wyrazić słów 
zdziwienia dlaczego rząd „silnej ręki“ nie zajmie się 
tem co ostatnio opisane było na łamach „Dziennika Ln= 
aowcgo*. Łamiąc przepisy ustawy wykorzystując ca- 
łe społeczejistwo, 


żernje na naszych Obywatelach Obcy kapitał, 


a rząd cicho siedzi, Czy może dlatego, Że ma za- 


warte z tymi firmami kontrakty o odbiór drzewa? — 
Czy może silna ręka jest tyiko dla robotników, któ- 
rych za stnejk bito i arczelnwacGi 


Straszny wypadek przy pracy 


Dollna w lipcu 1928. 

Onegdaj wydarzył się okropny wypadek przy 
pracy, który przejął smutkiem ogół robotników 
Wygody. 

Wykolejła się kolejka, zmasakrowanych zo- 
stało pięciu robotników, jeden z pokaleczonych 
walczy z życiem. 

Zdarzają się wypadki przy pracy, umysł ludz- 
ki nie może wszystkiego opanować iecz w tym 
wypadku zdaje się winę główną ponosi firma. 
Robi się oszczędności na urządzeniach — albo- 
wiem, jak wieści głoszą, nie zaopatrzono ślepego 
toru. j; 

Policja w Aapo Aie, która biła „wi zgi 


Zmniejszyć produkcję — podnieść cene! 


komisarz z Doliny, który niepotrzebnie aresztował 
robotników za strejk, w tej språwie w której cho- 
dzi o życie lub kalectwo zdaje się jak dotychczas 
nie wykazuje żadnej energji, Goiychczas nie a- 
resztowano pornoszących dipowąekifngić za ka- 
tastrofę. 


i Kończąc naszą krótką notatkę, pod adresem 
władz stawiąmy pytanie: Jak długo obcy kapitał 
rujnować będzie bogactwo społeczeństwa, wywo- 
żąc drzewo, jak długo żerować będzie na robotni- 
kach, przy biernym zachowaniu się Władz pań- 
stwowych, które przecież zainteresować się win- 
ny tem co się dzieje z obywatelami państwa. 


4::— 


Metody trustów kapitallstycznych. 


W końcu bjeżącego tygodnia odbędzie się w 
New Jorku konferencja władz kierowniczych świa 
towych trustów naftowych. Udział w tej konferencji 
biorą: Standart Oil, Mexican Eagle, Royai Dutch 
Shell, Anglo-Perstan i Towarzystwo Naftowe Tu- 
reckie. 

Celem konferencji ma być zmniejszenie pro- 


dukcji światowej ropy naftowej w ciągu roku 
przyszłego o 10 do 15 proc. i podniesienia ceny 
sprzedażnej nafty i jej pochodnych dla osiągnię- 
cja normy cennikowej z r. 1925. Wszystkie wyżej 
wymienione trusty utworzą zapewne kartel mię- 
dzynarodowy, a właściwie anglo-amerykańsko-ho- 
łenderski. 


Wielka afera szpiegowska 
na Łotwie. 


RYGA. Uwaga łotewskiej opinji publicznej za- 
przątnięta jest w chwili obecnej łodzącą się w mieście 
Reżycy sprawą sądową nrzeciwko 28 członkom łotew- 
skiej straży pogranjcznej, oskarżonym o uprawianie 
szpiegostwa na rzecz Rosji sowieckiej. 

Działalność ogranizacji szpiegowskiej polegała na 
dostarczaniu - władzom sowieckim poufnych informa- 
cyj: 1) o ochronie pogranicznej, jej składzie personal- 
mym, działalnośpi i t. d., 2) o stanie armji łotewskiej, 


jej liczepności, uzbrojeniu, o nastrojach politycznych 
wśróa wojska itd., 3) © organizacjach tajnych armji 
i jej służbie wywiadowczej, 4) o sytuacji polityczno”- 
gospodarczej Łotwy. 

Z powodu wielkiej ilości świadków proces ten 
potrwa prawdopodobnie dłuższy czas. Zainteresowanie 
procesem jest bardzo wielkie, co przypisać należy w 
pierwszym rzędzie okoliczności, iż oskarżeni rekru- 
tują się prawie wyłącznie z pośród urzędników stra- 
ży pogranicznej, t. j. organu, od którego wymagana 
jest Szczególna sumienność przy pełnieniu urzędowych 
obowiązków, 


| NA EKRANIE DNIA. 
Ach, teu Nobile! 


Z okazji nieudałej wyprawy generała Nobi- 
lego do bieguna północnego otrzymuje nasza Re 
dakcja wzelką ilość listów, na które nie możemy 
szczegołowo każdemu z osobna  oapowiedzieć. 
Niech więc wystarczą poniższe odpowiedzi Re- 
dakcji: j 

Rozczarowanemu z ubcy Mikołaja: O ile nam 
wiadomo, to narazie nie może pan reflektować na 
dwa pokoje z kuchnią na biegunie północnym, 
gdyż na razie faszyści tam ani mieszkań, ani wię- 
zień nie pobudowali. 

Fizykowi z Tłumacza: Pomysł 'wyzyskania obro 
tów ziemi do poruszania pańskiej ręcznej tokar- 
ni jest nieco przedwczesny. 

P. Izakowi B. ul. Furmańska: Jak stoi dolar 
na biegunie — nie wiemy. 

Ciekawej Zosieńce: Czy prof. Ossendowski był 
na bjegunie północnym nie zostało stwierdzone, 
gdyż ostatnia jego książka jest jeszcze w ruku. 

Pani K. Z. Wiersz Pani pt. „O cześć ci bie- 
gunie północy" nie będzie drukowany. 

Panom A. B., Z W. i D. K. we Lwowie: Po- 
lecamy książkę pt. „Biegunka i jej następstwa”. 

Stem. 


ETTINGERA „RHINOSAN" 


(M. S. W. No rej. 924) 
(dopuszuzalne w ordynacji Kasy Chorych) 


usuwa pewnie KATAR NOSA 


i szybko === 
, oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
| sprawiając ulgę w oddechaniu. 
| wytwórnia : Apteka Mr. M. ETTINGERA we Lwowie. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 
zC=<"oems 


28-cia rocznica bohaterskiej śmierci 
St Okrzeji. 


Dnia 21 lipca 1905 roku na stokacn Cytadeli 
warszawskiej zawisł na szubienicy bojowiec Pol- 
skiej Partji Socjalistycznej, towarzysz Stefan Okrze- 
ja, pseudonim Witoki bojownik o Niepodległość 
Wolność i Socjalizm Polski. 

Młody robotnik fabryczny Stefan Okrzeja uro- 
dzony 3 kwietnia 1886 roku już jako osiemnasto- 
letni młodzieniec ukochał „Dobrą Nowinę So- 
cjalistyczną”, zrozumiawszy, że tylko Socjalizm da 
wyzwolenie kłasie robotniczej. 

26 marca 1905 r. wieczorem tow. Okrzeja rzu- 
ca bombę pod cyrkuł policyjny na Pradze, licząc 
na to, że na miejsce wypadku napewno przyje- 
dzie oberpolicmajster Nelken i wtedy będzie mógł 
dokonać na niego zamachu. Niestety, od wybuchu 
bomby został ranny tow. Okrzeja i gdy go siły 
opuściły został pochwycony i stawiony pod sąd 
wojenny i mimo swojego młodego wieku — na- 
wet będąc niepełnoletnim — został skazany na 
śmierć przez powieszenie i wyrok został wyko- 
nany 21-go lipca 1905 r. 

W dniu sądu robotnicy Warszawy strajkiem 
generalnym wykazali swoją solidarność z bohater 
skim czynem bojowca Okrzeji. 

Ofia'a młodego życia Okrzeji nie poszła na 
marne, gdyż to samo pokolenie zdołało zrealizo- 
wać pierwszą część programu PPS. — zdobycie 
Niepodległej Republik; Polskiej. 

Pozostaje teraz tylko walka o ostateczne zwy- 


cjęstwo — o Socjalizm — z własną reakcją, z 
rodzimym kapitalizmem. l - 


Amnestja w Czechosłowacji. 


;, PRAGA. Z okazji dziesięciolecia niepodłegłoś 
ci Czechosłowacji, ogłoszona zostanie powszechna 
amnestja. , Minister sprawiedliwości Mayr-Harting 
zajęty jest obecnie rozpatrywaniem _ przedłożo- 
nych mu projektów! amnestji. Amnestja obejmo- 
wać będzie zarówno przestępstwa kryminalne, jak 
i polityczne. Według dotychczasowych dyspozycyj 
amnestja tegoroczna będzie miała daleko szersze 
rozmiary, niż amnestia zeszłoroczna, która zarzą- 
dzona została z okazji wyborów prezydenta re- 
publiki. 


Chea robotników 


„DZWSNWY R 8 UFO OGAWA 


ćwiczyć hatem ! 


Straszne stosunki w kolonjach. 


W belgijskiem Kongo zdarzyły się wypadki, które 
1zticają ponure Światło na metody stosowane prZez 
kapitał ażeby jak największe zyski wyciągać z kawi 
i potu krajowców. a 

W okręgu Ekwadoru, jednej z prowincji Konga 

główną gałąź wyzysku stanowi produkcja pewnego 
rodzaju żywicy, mianowicie naturalnego bursztynu, któ- 
ry wycobywają krajowcy z lasów, bagien i Z pod 
ziemi, Pracę tę, niesłychanie uciążliwą wymuszają na 
krajowcach czarni agenci biaiych przećsiębiorców. Za 
kilogram tej żywicy otrzymują robotnicy 1°20 franków 
belgijskich (około 30 groszy). Jest to poprostu robota 
przymusowa, bo wydobycie takiej ilości żywicy wy- 
maga czasu kilkunastu godzin. 
+ Wskutek konkurencji przez wytwarzanie sztucz- 
nego bursztynu na drodze chemicznej, handel bur- 
sztynem przechodzi obecnie przesilenie i dlatego sze- 
reg białych spekulantów musiał zwinąć swe przed- 
siębiorstwa. Gniew ich zwrócił się przeciw czarnym, 
którzy rzekomo za mato pracują oraz przeciw urzęd- 
nikom rządowym. którzy białych wyzyskiwaczy rze- 
komo za mało popierają. 

Skargi na przesaćne względy stawały się coraz 
Częstsze, a gdy pewien biały został przez sąd uka- 
rany za przekroczenie przepisów, przyszło do for- 
malnych rozruchów, prZzyczem zwolnienie tego „nie- 
winnego“ zostało wymuszone groźbami i gwałtem. 
Gi bernator okręgu udał się na miejsae, ażeby dopro- 


wadzić do uspokojenia , pokrzywdzonyct* wyzyskiwa- 
czy, ale ci przedłożyli mu jeszcze caiy rejestr rze- 
komych „przewinień“ administracji na dowód, że po 
stronie administracji jest wina. 

Wtedy można było. zrozumieć, O co tym panoni 
chodzi, Skarżyli się, Że rząd utrudnia im przyjmo- 
wanie czarnych sił roboqzych w wystarczającej ilości 
i na odpowiednich warunkach. 


W szgązególności skarży się, Że rząd zabrania 
żonom krajowców razzm ze swymi mężami wy- 
konywać morderczą pracę. 


Postrlaty tych cenotliwych białych kupców są na- 
stępijące: Domagają się sądowego Ścigania i karania 
tych krajowców, którzy oddalają się z pracy i któ- 
rzy nie okazują «ość szacunku białym! Domagają się 
upoważnienia cła białych pracodawców, by mogli 
czarnych swych pracowników zmuszać do roboty, 
uważając, że 

kara chłosty 


a choćby sama tylko jej groźba jest znakomitym środ- 
kiem przeciw wzrastającemu nieposłuszeństwu! 

Jeżeli wołanie o zezwolenie na chłostę jest takie 
głośne, można sobie wyobrazić, co się dzieje w gę- 
stwinach lasów afrykańskich, skąd nie dochodzi głos 
bitych i katowanych czarnych robotników! 
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Nobile stanie przed sądem wojennym? 


BERLIN, 25. 7. Według wiadomości z Rzymu 
gen. Nobile po powrocie do Włoch zostanie postawiony 
przed sąd wojenny jako komendant statku powietr”- 
nego, który padą ofiarą katastrofy. 

Prawdopodobnie śledztwo zostanie rozciągnięte na 
kwestję, jakiego rodzaju i jak ciężkie były rany No- 
bilego, skoro uważał za stosowne pozwolić na to, by 
zabrano go jako jedynego z kry lodowej, podczas gdy 
wszyscy jego towarzysze pozostali nadal w najstrasz- 
liwszej sytuacji. 

MUSSOLINI WYPIERA SIĘ TCHÓRZLIWEGO 
GENERAŁA. 
OSLO, 25. 7. Włoski poseł w Norwegji, hr. Geuni, 


BYDGOSZCZ. Przed sądem w Starogardzie sta- 
wała w tych dniach pewna kobieta, żona odbywającego 


karę ośmioletniego więzienia mordercy, oskarżona o | 


pogrzebanie żywcem swych dwojga nieślubnych dzieci. 
Nie mogła ona jako żona zbrodniarza nigdzie znaleźć 
pracy, skLtkieni czego popadła w wielką nędzę. Cięż- 
kie położenie kobiety wykorzystał osobnik, który zro- 
bii z niej swą kochankę. Owocem tego stosunku było 
Qzizcko, urodzone przed dwoma laty, które wyrodna 
matka pogrzebała żywcem w polu. Przed kilku mie- 


| prowadzenia wyprawy, 


w wywiadzie z korespondentem , Dagbladet“, który 
zwrócił uwagę, że opinja całej Europy ostro kry- 
tykuje Mussoliniego za jego Związek z ekspedycją 
Nopilego, oświaaczyłi, iż zachodzi tutaj nieporozumie- 
nie, Ekspedycja miała wyłącznie prywatny charakter, 
plan jej wyszedł z miasta Medjolanu a potrzebny ka- 
pitał zebrano drogą składek, Mussolini Zdaniem 
posła — nigdy nie rozkazywał Nobilemu, by dnia 
24, maja jako w rocznicę przystąpienia Włoch do woj- 
ny światowej zrzucił na biegunię chorągiew włoską; 
nigdy też nie wydawał zarządzeń co do sposobu prze- 


Dwoje dzieci pogrzebała żywcem. 


siącatni przyszło na świat drugie dziecko i ono po~ 
azielilo straszny los poprzedniego. 

Sąsiedzi oakryli zbrodnię i dzieciobójczyni sta- 
| nęła przed sądem. W obronie swojej przytoczyła, że 
| zbrodnię popełniła w obawie przed mężem, który 
| dzięki świeżo ogłoszonej armnestjj miał wyjść na 
| 
| 


wolnośc, 
Skazano ją na 2 lata więzienia. Wyrok przyjęła 
spokojnie, oświadczając, że przynajmniej przez dwa 
' lata bęazie chroniona przed zemstą męża, 


D) 


Co i ile spożywamy w Polsce? 


Jadamy i pijamy mniej 


Tyle się rozprawia u nas o tężyźnie fizycznej 
obywatela, tyle się projektuje na przyszłość w 
dziedzinie rozwoju fizycznego naszej młodzieży, 
tyle się, wreszcie usiłuje robić dia sportu... 

A tymczasem zapomina się o rzeczy, bodajże 
najważnieszej, w danym razie o odżywianiu oby- 
wałela tak dorosłego, jak i młodego, o uczynieniu 
go odpornym na przeciwności fizyczne. 

Statystyka spożycia w Polsce ważniejszych ar- 
tykułów jadalnych, czy pijalnych daje nam pod 
tym względem pouczające wskazówki. 

Zacznijmy od chleba, ściślej — zbóż chlebo- 
wych. Ostatnie wyliczenia podają, że spożycie 
zbóż chlebowych w Polsce przekraca nieco 200 
kg. na mjeszkańca rocznie. Jest to niewiele już 
w porównaniu z taką Francją, naprzykład, któ- 
rej mieszkaniec rocznie potrafi zjeść do 300 kg. 
zbóż (hiebowych. 

Zjemniaki zajmują u nas 15 proc. terenu znaj- 


od zachodniej Europy. 


dującego się pod uprawą rolną, a pod wzgiędem 
ich uprawy stoimy na drugjem miejscu w Euro- 
pie. Na głowę przypada u nas rocznie ze zbiorów 
około 1.000 kg. z czego około 600 kg. zjadamy, 
a resztę zużywamy na paszę dla bydła, na po- 
trzeby gorzelniane, wreszcie na wywóz. Naogół 
pod względem spożycia ziemniaków stoimy dość 


sumiujemy rocznie po 28.8 kg. na głowę. Jest to 
bazdzo mało, jeśli zważymy, że w Niemczech na- 
przykład przeciętnie mieszkaniec zjada 48 kg. a 
w' Berlinie nawet 61 kg. | 

Z nabiałem jest też nieszczególnie. Jaj spoży- 
wamy po 30 sztuk zocznie, gdy w Anglji 107, 
a w Kanadzie 113. W tym samym stosunku spo- 
żywamy mniej od zagranicy masła, sera i mleka. 


nieźle. ; 
Z mięsem jest znacznie gorzej. Przeciętnie kon- 
Spożycie cukru jest u nas bardzo małe. Dla- ! demji Francuskiej. 


tegu znaczną jego część musimy eksportować. Nie- 


| 
| 


mniej konsumcja jego stale się zwiększa i w' u- 
biegłym roku wyniosła około 11. kg rocznie na 
mieszkańca. W porównaniu z innemi krajami jest 
to niewiele: Fnglja spożywa 40 kg. na mieszkań- 
ca, Danja 47, Holandja 35, Niemcy 20. 

Mniej niż przed wojną pjijamy alkoholu, bo 
około 1.56 litra na mieszkańca rocznie. Tłumaczy 
się to znacznem zubożeniem ludności i szeregiem 
zarządzeń prohibicyjnych. Tak samo jest z piwem, 
z tą tylko różnicą, że stopniowo zbliżamy się 
do norm przedwojennych. Mimo to daleko nam je 
szcze do spożycia w innych krajach, w Belgji, na- 
przykład: my pijamy rocznie około 6 litrów, Bel- 
gja zaś przeszło 200 na mieszkańca rocznie. 

Spożycie kawy wynosi w Polsce 0.2 na miesz 
kańca rocznie, w Angiji 0.5 ig., w Niemczech 
5 kg., we Francji 2.5 kg. i w Holandji 8 kg., na 
mieszkańca rocznie. 

Mało też pijamy herbaty: rocznie mieszkaniec 
Polski wypija 0.6 kg., gdy Anglik potrafi wypić 
około 4 kq. 

Wreszcie kakao i przetwory czekoladowe: w 
Polsce rocznie na mieszkańca 0.3 kg, w Niem- 
czech około 2.6 kg. 

Słowem jadamy i pijamy mniej od zachodniej 
Europy. i 


Jak wyglądały 
pierwsze próby lotnicze. 


„ Dzisiaj, kjedy statek powietrzny opanował 
swiat, kiedy oceany i bieguny stały się dla niego 
dostępne, cjekawem będzie niewątpliwie przy- 
pomnieć sobie wrażenia pierwszych, a zapomnia- 
nych dzisiaj już przez ogoł, pionierów lotnictwa. 

Było to 21 listopada 1783 roku, kiedy Fran- 
cuz Pilatre de Rozier w paryskiej dzielnicy Pas- 
sy zawjerzył swe życie aparatowi, który go u- 
niósł w powietrze. Był to pierwszy lot człowie- 
ka. Dzielny lotnik posługtwał się balonem papie 
rowym, który unoszony był ogrzanym powietrzem 
jedynem obciążeniem balonu, poza lotnikiem, by 
ła wiązką suchej słomy dla podtrzymywania ognia. 
Tak, jak w całej historji lotnictwa, mamy i tutaj 
przykład już nie odwagi, ale poprostu szaleń- 
stwa. Pilatre de Rozier utrzymywał się w po- 
wietrzu 20 minut i udowodnił zdumionym wi- 
dzom, że sny o Dedalu i Ikarze, którzy jak gło- 
si legenda, lotem ptaka uciekli z niewoli króla 
Minosa, oblekają się w realne kształty. 

W kilka dni później, bo 1 grudnia 1785 roku 
profesor Akademji Paryskiej, fizyk Charles, opiera- 
jąc się na swych długoletnich naukowych pracach 
dokonał drugiego wzlotu ponad Paryżem. Nie był 
to już balon papjerowy, Charles sporządził go 
z materjj kauczukowej i wypełnił nie ogrzanem 
powietrzem, a wodorem, przyczem pokrył go siatką 
do której przywiązany był kosz z balastem. Char- 
les dokonał swego lotu w towarzystwie mechanika 
Roberta nad ogrodem Tuilleries, gdzie znajdował 
się 'wówkzas plac sportowy. Na sąsiednich uli- 
cach i moścje na Sekwanie zgromadził się 400 
tysięczny tłum. Lotnicy wznieśli się w powietrze 
i po dwóch godzinach wylądowali szczęśliwie w 
odległości 40 klm. od Paryża, w miejscowości 
Nesles. Balon leciał tak nisko, że po drodze lot- 
nicy rozmawiali z napotykanymi wieśniakami, roz- 
pytując się ich o miejscowości, nad któremi prze- 
latywali. 

W ślad za balonem podążała kawalkada jeźdź- 
ców pod dowództwem hr. de Chartres. Pierwszym 
który po wylądowaniu powitał Charlesa, był An- 
glik nazwiskiem Fe*rer. Drżał on „ze wzruszenia i 
zdołał wymówić tylko kilka słów: „Panje Char- 
les, ja pierwszy!” poczein uścisnął dzielnego lot- 
nika. 

Charles,  wysadziwszy mechanika Roberta, 
wzbił się powtórnie w powietrze. Balon z lżej- 
szem obciążeniem wzniósł się natychmiast na 
5.000—4.000 metrów w górę. Wrażenie jednak 
Charlesa było tak silne, że przysiągł sobie nie 
robić podobnych eksperymentów, którego to przy- 
rzeczenja dotrzymał do końca życia. 

Charles zamianowany został członkiem Aka- 
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0 skrawek gruntu miejskiego 
pod budowę domu dla pozbawionych mieszkań. 


z posiedzenia Rady przybocznej. 


Pod przewodnictwem zast. kom. rządu 
prof. Malakiewicza odbyło się wczoraj po- 
siedzenie Rady przybocznej przy b: ardzo sla- 
bym komplecie. 

Na wstępie prof. Matakiewicz“zawiado- 
mił. że low. Chrnysiowski zrez ygnowal z z go- 
dneści cztonka Rady przybocznej z powodu 
objęcia przez niego stanowiska dyrektora 
miejskich domów składowych. 

4 porządku dziennego powzięto drugie 
uchwały w sprawie zaciągnięcia długoter- 
minowej pożyczki w M. K. O); w wysokości 
2 i pół miljona złotych oraz sprawę sprze- 
daży gruntów miejskich spółdzieli miesz- 
kaniowej „Zdobycz robolnicza” gdzie ma 
stanąć kilkanaście domów o malych mie- 
szkaniach. 

Następnie referowal prof. Chyliński — 
drobną niemniej ciekawąsprawę regulaminu 
stużby szkolnej (tercjanów). W myśl tego 
regulaminu tercjan musi łączyć obowiązki 
dozorcy domu z obowiązkami woźnego. 
Więc np. regulamin nakazuje mu oczyszczać 
sale szkolne i wietrzyć je „przynajmniej 
na kwadrans przed jrozpoczęciem nauki". 
Jakżeż tu pogodzić te dwie czynności, skoro 
właśnie w chwili, kiedy dzieci szkolne cze- 
kają na kurytarzu na rozpoczęcie popołu- 
dniowej nauki (po zakończeniu nauki přzed- 
połud.) tercjan został np. wysłany przez 
dyrekcję do kurator jum... Pozatem tercjan 
jest obowiązany znosić węgiel do piwnicy, 
palić w piecach. (czyścić chodniki, zgarly 
wać śnieg z duchów, uważać na odzież 
dzieci. podczas wake acji bielić sałe szkołne 
myć okna, i podłogi itd. 

W dyskusji zabierało głos kilku mów- 
ców. m. in. p, Lisowski domagał się wprowa- 
dzenia centralnego ogrzewania w szkołach i 
telelonów, coby znacznie zmniejszyło zakres 
obowiązków terciana. 

\W rezultacie całą sprawę odesłano z po- 
wrotem do komisji. 

Z kolei r. tow. Ryglan referował sprawę 
sprzedaży 251 sążni gruntów miejskich przy 
ul. Pilichowskiej to jest tuż pod cmenta”zema 
żydowskim spółdzielni mieszkaniowej Lo- 
kalor wc Lwowie“. 

Chodzi tu o budowę budynku mieszkal- 
nego. któryby pomieści w mieszkaniach 
jednoizbowych conajmniej 50 rodzin eksini- 
towanych, a zatem łudzi pozbawionych da- 
chu nad głową. W Niemczech i Bełgji nie- 
które miastu próbują rozwiązać kwestję 
mieszkaniową w ten sposób, że grunta miej- 
skie pod budowę (domów udzielają chęt- 
nym i zasługującym na to bezpłatnie — nic- 
zależnie od tego. że same budują domy: we 
własnym zarządzie. U nas nie wiele jest 
Jeszcze zrozumienia dla tej pickącej sprawy! 
Kiedy tow. Ryglan zgodnie z uchwałą ko- 
misji wystąpil z wnioskiem sprzedania tych 
gruntów przez gminę, w cenie po 7 zł za są- 
żeń. znaleźli się gorliwi radni, którzy ostrze- 


gali by gmina nie pozbywała się gruntów 
tak mio! P: Tęczarowski, postawil więc 
wniosek, aby grunta te, właśnie te, prze- 


Znaczone pod budowe domu dla na jbiedniej- 
szych sprzedane były nie taniej niż po 15 zł. 
za sążeń. Takie same stanowisko zająt i 
prof. Thulic, podnosząc że za dużo spól- 
dzielni sięga po grunta miejskie. 

Tow. Mydłowicz dał, należytą odprawę 
tym troskliwym » dobro gminy radnym, 
przypominając im. że gdy o grunta miej- 
skie zabiega wielki kapitał tub warszawska 
spółdzielnia „Zdobycz robotnicza“ wtedy, 
lekka ręką sprzedaje się po kilka” i kilka- 
naście morgów. ale gdy biedacy chcą bu- 
dować dom. aby mieć dla siebie dach 
nad głową. wtedy stawia się im trudności, 
pomimo, że obowiązkiem miasta byłoby dać 
grunta zadarmo, jeżeli nie potrafilo zapo- 
biec nędzy mieszkaniowej. W tej sprawie za- 


bierał też glos luw. Żełaszkiewiu e, zwracając 
uwagę. że chodzi lu o skrawek ziemi koło 
cmentarza. gdzie nie ma żadnych urządzeń, 
zatem nie przedstawiający większej warlo- 


ści. nie należy więc czynić trudności ludziom 
najbiedniejszym. pozbawionym dachu „ad 
głową. 
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Ww głusuw aulu p? 2yjcto PATTE ATTN wiekszu- 
ŚCią wniosek refernta, za wnioskiem p. Tę- 
czarowskićgo nie głosowali nawet członko- 
wie „Jogo własnego. klubu. 

Nakoniec po referacie p. Litwinowicza 
uchwalono wydzierżawić miejskiemu Towa- 
rzystwu myśliwskiemu polowania w lasach 
poamiejskich, należących do gminy m. Lwo- 
wa obejmujących obszar 4300 mg gruntów 
miejskich za cenę 2250 zł. rocznic a po 
refer acie. p. Pammera ucwalono wydzier- 
żawić prawo polowania w Woii Dobrosiań- 
skiej lkomisarzowi rządu p. Strzeleckiemu 
za «cenę 1880 zl rocznie. Na tąm zakoń- 
CZONO ofe, d 
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Maltretowana żona dusi męża. 


LODŹ 2%. 7. Antoni Trakla, robotnik 
fabryczny. od 20 łat żonaty, ojciec dwojga 
dzieci. był nałogowym alkoholikiem i ko- 
bieciaszem. Wracał w stanie kompletnego 
opilstwa. rzucał się na łóżko i zasypiał, nie 
będąc zdolny do pójścia do pracy. 

Żonę swą mallrelowal w nieludzki spo- 
sób. Po pijanemu znęcał się nad nią i wy- 
rzucał z domu. Pieniędzy na ulrzymanie jej 
nie dawal. w (rezultacie czego Franciszka 
'Traktowa i jej córka musiały pójść do 
pracy w fabryce. Te straszne warunki ro- 
dzinne doprowadziły Franciszkę Traktową 
do stanu ostalecznego zdenerwowania. 


I oto onegdaj w nocy nad ranem roze- 
grala się wstrząsająca tragedija. O godz. 430 
rano. gdy Traktowa była w domu sama z 
synkiem, Trakta pijany, wrócił do domu, 
gdzie wszczął awanturę z żoną i zaczął ja 
bić. Wyskoczyła z łóżka, usiłując zbiec, pi- 
jak jednakże pognał za nią. Wówczas, jak 
twiesdzi sama 'Traktowa, w obronie wlasnej. 
pragnac oprawcę ' Swego unieszkodliwić, 


schwyciła go za gardlo i zaczęła dusić. Z de- 


| 
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nerwowana, uczynią to w Sposob zbył Silny, 
tak. że udusiia męża na śmierć. Stwiet= 
dziwszy, że już nie żyje, przeniosła go na 
łóżko i owiązała szyję taśmą od sukni, pra- 
gnąc w ten sposób mao 8 samobójstwo 
męża. Trupa przykryła (pierzyną. poczem 
— było już w pół do siódmej wano — za- 
imknęła mieszkanie i udała się do fabnyki, 
gdzie była zatrudniona po odbiór płacy! tyt 
godniowej. Po drodze spotkawszy znajomą, 
powiedziała jej. że męża zamordowała, gayé 
sie z nią źle obchodził. 

Za powrolem do mieszkania zastała już 
w pokoju władze policyjne. Traktowa po- 
deszła do komisarza i oświadczyła, 

j że oddaje się w |ręce policji, 
ponieważ zamordowała męża. 

„Inaczej być nie mogło — rzekła — 
katował mnie i dzieci, nie dawał pieniędzy 
na życie, wszystko przepijałł swym ohyd- 
nym trybem żykia demoralizował córkę i 
synka. — Mężobójczynię aresztowano. 


Rabunek w pociągu kolejowym. 


Przed tygodniem zgłosił się w: komisarjacie po- 
licyjnym w Przemyślu niejaki Michał Łuczko, mu- 
rarz, zam, w Zarzeczu, koło Mościsk, który podał, 
iż w nocy, poaczas jazdy pociągiem, koło Gródka jar 
giellońskiego napadło na niego trzech osobników, któ- 
rzy grożąc nożami, zażądali wydania pieniędzy. Gdy 
pociąg stanął na stacji w Suchowoli jeden z napa- 
stników usiłował przemocą wypchnąć Łuczkę z wa~ 
gonu, dwaj inni poczęli obrzucać kamieniami, kon- 
tuzjując go w oko i bok. Równocześnie skradziono 
mu kapelusz i tytonierkę wartości 17 zł. oraz bi- 
let kolejowy. Podczas przesłuchania stwierdzono, że 


napastnicy zadali ciężkie obrażenia Łuczkowi. Wo- 
bec iego po spisaniu ponar odstawiono ga do 
szpitala. 

„Dalsze dochodzenia w toku 


Rabunek na wsi. 

w Ozimienie pow. samporskiego, kilku bandytów 
waarło się 'wiczoraj w nocy do domu Marcina Za- 
jączkowskiego. Opryszki sterroryzowali rewolwerami 
aomsewników, poczem zrabowali 13 kur i amerykań- 
ski zcgarek, Z łupem tym opryszki zbiegli do lasu. 
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WSZELKIE ZABURZENIA TRAWIENIA | 
NADKWAŚNOŚĆ ŻOŁĄDKA -- SKŁON- | 
NOŚĆ DO KAMIENI GRU WACH 4 


PODRAŻNIENIE ŚLEPEJ KISZKI i t. p. 


Łagodzi i leczy stałe używanie wody alkalicznej, A: 
nej przez rozpuszczenie aktywowanych, czyli możliwie do 
świeżej wody naturalnej zbliżonych 


Tabletek VICHY Magistra Klawe. 


Niezastąpione w podróży, jedzeniu restauracyjnem, naduży- 
waniu „napojów alkoholowych it. d — Otrzymać można 
w każdej Aptece i Drogerji. 


Lot francuski do Ameryki. 


PARYŻ, 23. 7. (Pat). Wczoraj o godz. 5.10 
popoł. wystartował z lotniska w Brest francuski 
lotnik Paris, próbując raz jeszcze dokonania lotu 
transatlantyckiego od wschodu na zachód. — Do 
startu użył bydroplanu „La Fregatte'. Morszruta 
rajdu prowadzi przez Azory. Lotnikowi francu- 
skiemu towarzyszy pilot Marot i radjotelegrafista 
na Zapas posiadanej benzyny wynosi 5 tys. 
jtrów: i 


i z żalem że prak było 410 zł, 


Oszust w roli lekarza. 


W Obroszynie koło Gródka Jagiellońskiego, o- 
negaaj zjawił się jakiś osopnik u gospodarza Oleksy 
Bołdy, który przedstawił się jako lekarz, rodem z 
Bukowiny  «imuszony drogę do domu odbywać pieszo, 
gdyż skradziono mu aokumenty. 

Osobnik ten zaproponował Bałdzie bezpłatne wy- 
leczenie jego chorej teściowej Katarzynu Kuszniero- 
wej. Zażądał tylko wody święconej, jaja i jak naj- 
więcej pienięczy aby je zaszyć w koszuli chorej. 


Otrzymawszy żądane rzeczy, trzykrotnie jajem 
nakreślił łuk wokoło głowy, poczem zbił jajo i wy- 
lał maź czarną. twierdząc, że to choroba weszła w 
białko jaja. Następnie zaszył pieniądze do koszuli i 
polecił przez trzy ani trzymać ją zamkniętą w skrzy- 
i.* Po oaejścjii rzekomego lekarza wieśniak tknie- 
ty przeczuciem zaglądnął do pieniędzy i stwierdził 
które padły ofiarą 
oszusta. 

Poszkodowany powiadomił o tem policję. Za- 
rządzonu pościg za spryciarzem, gdyż w ten sam 
sposób, popełnił on już kilka oszustw w 1óżnych 
częściach kraju. 
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„BZIENNIE LUDOWY" 


Sąd dorażny we Lwowie 


Niedzielna 


Z godzinnem opóźnieniem rozpoczął się sąd 
dorażny w ub. niedzielę. Na wstępie odczytano 
protokoły policyjne. Następnie dr. Starósolski po- 
stawił wniosek o przekazanie sprawy zwyczajnemu 
sądowi, gdyż wedle ustaw sąd doraźny w tym 
wypadku jest niekompetentny. Rozporządzenie Pre- 
zydenta Państwa z 13 grudnia 1926 nie może o- 
bowiązywać prawników, gdyż do dni 14 nie zo- 
stało przedłożone Sejmowi. Na świadków obrońca 
powołał marszałka Sejmu tow. I. Daszyńskiego i 
wicemarsz. dra Zahajkiewicza. 

Prokurator sprzeciwił się temu wnioskowi, try- 
bunał zaś po naradzie nie przychylił się do żądań 
obrony, jakoteż następnie do reasumcji tej uchwały. 

Po odczytaniu zeznań Romana Kaczmarskie- 
go i Ołeny Krajewskiej, adwokat dr. Stroncicki 
oświadczył, że nakazany ustawą termin 14-dniowy 
poprzedzający sąd dorazny w tym wypadku zo: 
stał przekroczony, gdyż prokuratura już ő lipca 
wiedziała o napadzie, czyli 15 dni przed sądem. 

Prok. Sywulak wyjaśnił, że wieczorem pro- 
kuratura nie urzęduje i że dopiero 4 b. m. do- 
wiedziano się o napadzie. 

Z kolej odczytano zeznania Artura Głogow- 
skiego, inspektora pocztowego, następnie zaś świa- 
dectwa urodzin oskarżonych. W końcu ogłądał 
trybunał i obrońcy „lica sądowe“, wśród któ- 
rych znajdował się aparat fotograficzny, 5 rewol- 
werów, 5 kaszkietów popielatych, 3 egzemplarzy 
„Surmy”, wytrych, klucze, bluzkę granatową, 
książkę zamawiań Sztokały, w której Ordyniec 
podpisał się pod fałszywem nazwiskiem Jan Cie- 
szyński, oraz fotogratję jakiegoś mostu. 


Co mówi sąsiadka oskarżonych ? 


W ub. poniedziałek na wstępie  zeznawała 
Uiga Bubeła, zam. przy ul. Bilińskich po l. 40, 
w której to realności mieszkali Ordyniec, Płachtyna 
i Skicki. Zeznająca widziała ich krytycznego wie- 
czora o godz. 7.30 wieczór na podwórzu. Ordy- 
niec powiedział jej wówczas, że jedzie na wieś, 
potem wszyscy poszli w kierunku ul. Szepłyckich. 

Dr. Starosolski: Jak się oskarźeni zachowy- 
walj i jaka panowała o nich opinja? 

Bobela: Byli porządnymi chłopcami, nie palili, 
nie pili, nie chodzili do kin. | 


Dalsze wnioski obrony. 


Świadek ten był ostatnim 4 rzędu w poste- 
powaniu dowodowem. Po jej odejściu obrońca dr. 
Hankiewicz postawił szereg wniosków o powo- 
łanje nowych świadków. Między innymi domagał 
się aby zawezwać szefa sabotażystów U. O. W. 
Eugenjusza Konowalca, zam. stale w Berlinie, na 
okoliczność iż z jego polecenia napad został wy- 
konany. ý 

Następnie domagał się o przesłuchanie znawcy 
sądowego rusznikarza p. Sartoriego na okolicz- 
ność, że rewolwery, które zakwestjonowano u o- 
skarżonych, dostali oni z U. O. W. Są one bowiem 
fabrykatem niemieckim marki „Orkis“ i w Polsce 
tylko w drodze nielegalnej można je otrzymać. 

Z kolej dorhagał się o zarekwirowanie w policji 
protokoły przesłuchań wszystkich, którzy byli 
związani z tą sprawą, w celu ustalenia, że napad 
był dokonany z pobuaek politycznych. 

W sprawie Myrosza obrońca wnosi o prze- 
słuchanie lekarza dra Niementowskiego, oraz funk- 
cjonarjusza P. P. Wojkiechowskiego, na okolicz- 
ność pobicia w policji oskarżonego. 

Następnie domaga się zarekwirowania z depo- 
zytów P. P. czarnych okularów, obecnie zaś wno- 
si o odczytanie „Surmy*, oraz instrukcji U. O. W., 
w końcu stawia wniosek o przesłuchanie jako 
świadków A. Baranowskiego i Barana na oko- 
liczność, że Myrosz będąc uczniem, odznaczał się 
pracowitością, obowiązkowością, oraz był spokoj- 
nego charakteru. 

| Dr. Wołoszyn postawił wniosek o przesłu- 
chanie rodziców Skickiego na okoliczność, iż nie 
mja on płaszcza gumowego ani też czapki, jaką 
zakwestjonowała policja, koszulę zaś, jaką ma na 
sobie miał również krytycznego wieczora. 

Dr. FPrystupski domagał się zarekwirowania 
aklów policyjnych na stwierdzenie, że cała ich 


P ' 


rozprawa. 


rodzina brała udział w sprawach politycznych. —- 
Oskarżony był aresztowany w! związku z proce- 
sem kuratora śp. Sobińskiego. | 

Dr. Głuszkjewicz wnosi by przesłuchać rodzi- 
ców Sztokały, że był on pobożnym, pracowitym. 
i zajęty był tylko swym zawodem. 

Dr. Starosolski wnosi o przesłuchanie Dubanie- 
wjcza, Włodz. Dzisia i Derłycię z procesu Ata- 
mańczuka i wielu innych, na okoliczność, że Or- 
dyniec był członkiem U. O. W. 

Prokurator sprzeciwił się tym wnioskom z wy- 
jątkiem odczytania aktów aotyczących Kaczmar- 
skiego. 

Trybunał po naradzie 


odrzucił wszystkie wnioski obrony, 
poczem postępowanie dowodowe zamknięto. 


PRZEMÓWIENIE PROKURATORA. 


Prok. Sywulak stwierdza, że wszyscy z wy- 
jatkiem Stokały przyznali się do winy. - Skicki 
wprawdzie twierdził, że stał na czatach, lecz to 
nie umiejsza jego winy. Wyniki dochodzeń stwier- 
dzają jednak, że był on już poprzednio powiado- 
miony o rabunku i odbył wizję lokalną. Oskar- 
żeni uporczywie twierdzą, że należeli do U. O. W. 
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i rabunku dokonali z pobudek ideowych. Wiado- 
mem jest jednak, że do takich organizacji przyj- 
muje się ludzi zrównoważonych. Oskarżeni jednak 
przerazjli się krzykiem dwóch kobiet i zbiegij z nj- 
czem. Ma się więc tu do czynienia ze zwykłym 
rabunkiem i do tej też konkluzji doszła policja 
po przeprowadzeniu śleaztwa. Prokurator doma- 
gał się przeto uznania oskarżonych winnymi zbro- 
dni napadu. 


DR. STAROSOLSKI 


przemawiając zaznaczył, iż obrońcy oskarżonych 
należą do różnych partji, lecz zgodnie utrzymują, 
że oskarżeni działali z pobudek ideowych. Stwier- 
dzają również, że lizieje się im krzywda. Nie ma 
bowiem tygodnia, aby nie zdarzyły się napady ra- 
bunkowe i morderstwa. Nigdy jednak nie posta- 
wiono bandytę przed sądem doraźnym. W tym wy- 
padku wybrano jednak osobiiwą tę normę. 

Obrońca dowodził następnie w dłuższym wy- 
wodzie, iż rozporządzenie o sądach dorażnych 
nje jest po myśli ustaw należycie ogłoszone, dla- 
tego też domaga się ponownie, aby trybunał uznał 
się niekompetentnym. Tembardziej, że oskarżeni są 
niepełnoletni i dotychczas niekarani, przeto w tym 
wypadku nie należy stosować najwyższego wymia- 
ru kary, jaki przewidują sądy doraźne. 

Dziś w. dalszym ciągu przemawiać będą o- 
brońcy. 

Wśród oskarżonych tylko Orayniec i Płachty- 
na ukończyli 20 lat życia. Toteż tylko im grozż 
ewentualna kara Śmierci. 


Jeden z dziennikarzy lwowskich opo- 
wiuda nain o oburzającem zachowaniu się 
połicjanta, który w zapale poszukiwania zlo- 
dzicja w tramwaju, brutalnie napadł na nic- 
winnego robotnika, podejrzewając w nim 
winnego jedynie na 'tej podstawie, że blył 
licho odziany. | 

Oto w sobole w nocy ostatnim [ramwa- 
jem z Teatru Nowości ku miastu jechało 
dużo ludzi. W tylnym, przepełnionym wo- 
zie jeden z jadących, urzędnik magistratu 
p. Krzeczunowicz zauważył brak portfelu, 
tLióry mi ściągnął zlodziej w drodze między 
ul. Słoneczną a ‘Teatrem wielkim. Chcąc 
zawiadomić o swej stracie policję p. Krze- 
czunowicz na przystanku koło ul. Sykslu- 
skiej wezwal do tramwaju posterunkowego 
Nr. 1581 a opowiedziawszy mu o wypadku, 
zaznaczył, że sprawca musiał zbiec i że o- 
bcenych na platformie a wśród nich robot- 
nika. klóry wsiadł dopiero za Teatrem Wiel- 
kim o kradzież lę posądzać nie może. 

Ale gorliwy policjant na swój sposób 
zaczął urzędowanie. Oto rozpoczął rewido- 
wać owego wobolnika, jak później zostało 
stwierdzone. z zawodu lakiernika, Kazimie- 
rza Zamorskiego, rozdzierającćc na nim ko- 
szulę, Nie pomogły też protesty jadących, 
którzy zapewniałi, że Zamorski wszedl do 
Lramwaju już po slwierdzeniu  kradzicży: 
przez p. Krzeczunowicza. Pan policjant „u- 


rzędowal“ dalej, poczem chwycił niewinnie 
posądzonego za kolnierz i przemocą wy- 
ciągnął go na pl. Halickim na chodnik. Kon- 
duklor był tak wzburzony faklem. że zo- 
slawiwszy wóz. biegł z pl. Halickiego na 
pl. Marjacki. dowodząc, że czlowiek, prowa- 
dzony już na komisarjat — jesl niewinny. 

Kilku jadących, . oburzonych lem bez- 
pizykładnem, skandalicznem postępowaniem 
udalo się również do 5-go komisarjatu, aby 
udowolnić niewinność jrobolnika, który po 
calodziennej pracy wracał z narzędziami do 
domu. Oslalecznie doprowadzonego wypu- 
domu. Ostatecznie doprowadzonego wypu- 
szczono na wolną stopę, tembardziej, że za- 
stano lam już poszkodowanego, który po- 
twierdził niesłychane postępowanie posle- 
runkowego i zapewnił, że ów robotnik nie 
mógł być sprawcą kradzieży. 

Brutalny policjant powinien być za ta- 
ką „energiczną rewizję” przykładnie uka- 
rany a ogól Tunkcjonacjuszy policyjnych po- 
winien raz nareszcie otrzymać pouczenie, że 
z takim samym szacunkiem muszą się odno- 
sic do ludzi dobrze sytuowanych, jak i licho 
odzianych. Zniszczone czy poszarpane ubra- 
nie jest tylko dowodem nędzy: człowieka a 
nigdy nie może być dowodem jego winy. — 
O tem powinni zresztą wiedzieć policjanci, 
sami żyjący w oplakanych stosunkach male- 
rjalnych. . 


Czy bankier Loewenstein zostal otruty? 


PARYŻ, Zagadką tajemniczej śmierci | a następnie wyrzucono z samołolu. 


imiljoncza Locwensteina zdola może roz- 
strzygnąć obdukcja zwłok, przeprowadzona 
na życzenie |rodziny. 

Głównym powodem, który skłonił ro- 
dzinę bank. Locwensteina do przeprowadze- 
nia obdukcji zwłok. bylo pismo, jukie otrzy- 
mal szwagier zmarłego adwokal Cenvert od 
angiciskicgo ministerslwa lotnictwa. W pi- 
śmie lem władze angielskie | 
odrzucają stanowczo możliwość nieszczęśli- 

wego wypadku, 
gdyż niemożliwe jest, aby jeden człowiek 
zdolal otworzyć drzwi iw lecącym: samolocie. 

Przyjaciele i znajomi wykluczają nalo- 
miast możliwość zamachu samobójczego. 

Pozoslaje trzecia cwentualność: Loewen- 
-slcina 

olruto przed odjazdem z Londynu, 
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Ewenlualność prawdziwości tego właśnie 
przypuszczenia ma wyjaśnić obdukcja. 
Rodzina nie dawała nigdy wiaky: rozmai- 
tym legerdom na temat tajemniczego zni- 
knięcia ILoewensteina, czego najlepszym do- 
wodem, że zamówiła trumnę i wóz żałobny, 
z chwilą otrzymania pierwszej wiadomości 
o katastrofie. ! 
>>> oO 
optuwą partyjne. À 
SEKRETARJAT OKR. ZW. ROB. STOW. SPORT. 
zawiadamia ninizjszem, że posiedzenie Zarządu od- 
będzie się w środę, ania 25. lipta b. r. o god. 19 
w lokalu przy u. Dwernickiego 1. 3. 
Obecność delegatów Rob. Klub. Sport., ze wzgtę” 
du na ważność spraw, konieczna. 
Okr. sekretarz: 


H. Kuroń. 
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uwów, dnia 24 lipca 


ZAMACHY SAMOBÓJCZE. Sabina Chomiak, li~ 
cząta lat 19, zam. przy ul. Koratnickiej l. .9, w za- 
miarze samobójczym wypiła pewną ilość formaiiny. 
Pogotowie 1at. odwiozło ją do szpitala. 

Kaiman Pompach szeiegowiec, w czasie pogrzebu 
swego ojca, z żalu usiłował wbić sobie bagnet w 
pierś. Obecni na cmentarzu z trudem powstrzymali 
aesperata przed rozpaczliwym krokiem. 

NOŻEM ZMASAKROWAŁ TEŚCIA. Ulica Szum- 
lańskich byia wczoraj wieczór widownią krwawej a- 
wantiry. Niejaki Mikołaj Hamulak dopadł obok re- 
mlności pod l. .9, swego teścia Michała Bazyłewi- 
Cza i po krótkiej wymianie słów wpakował mu nóż 
w plecy, w twarz i rękę, Ciężko rannego odwio*ło 
Pogoiowie rat. do szpitala, nożowca zaś aresztowała 
policja, i 

POŻAR W PIWNICY, W piwnicy realności przy 
ul. Mikołaja Reja l. .9, zapaliły się sprzęty domowe 
izaaka Klejzera, który obecnie przebywa na letnisku. 
Zawezwana straż pożarna ogień ugasiła. Pożar po- 
astat wskutek rzucenia niedopałka z papierosa przez 
okienko do kosza, w którym znajdowały się nici na 
wyrób płóma. 

OSZALAŁ Z MIŁOŚCI. 15- letni uczeń gimn. J} 
Barosz, zam, w Tarnopolu, bawiąc w Krynicy, zako- 
chał się beznadziejnie w jakiejś Rumunce. Po po- 
wrocie do domu «chłopiec popadł w rozstrój nerwowy 
z tęsknoty za ukochaną. Rodzice nieszczęsnego wy- 
rostka przywieźli go na leczenie do zakładu dia o~ 
błąkanych w  Kuiparkowie. 

PRZY POMOCY NOŻA CHCIAŁ UZYSKAĆ MI- 
ŁOŚĆ. Stanisław Huńko, zabiegał o względy Kata- 
rzyny Markiewicz zam. przy ul. Kasztelańskiej 1. 11 
a. Gay ta wzgardziła jego zalecankami, Huńko wpadł 
w ub. niedzielę, do jej mieszkania i trzymając nóż 
w ręku, ponowił swe zaloty. Zaatakowana zdołała 
wymknąć się cało z mieszkania i zawezwać policjanta. 
W międzyczasie Huńko z zemsty zdemolował miesz- 
kanie i powybijał szyby. Szaleńca aresztowała po- 
licja 

ZAGADKOWY ZGON MĘŻCZYZNY, Wczoraj ra- 
no zawezwano Pogotowie rat. do realności przy ul. 
Bartosza Głowackiego pod l. 3. Przybyły na miejsce 
lekarz stwierdził nagły zgon młodego mężczyzny, któ- 
tego mazwiska nie zdołano na razie ustalić. 

Z KRONIKI POLICYJNEJ. Podczas obławy zarzą- 
Qazonej przez komisarjat IV. dzielnicy, przytrzyma- 
no Luawika Rząsę Kazimierza Serafina, 1 Andrzeja 
Mielnika karanych za kradzieże, którzy przygotowali 
w ogroazie przy ul. Piaskowej 1. 11 a, ręczny wózek 
wybierając się na „skok“, 

Marję Pachlą aresztowano za poturbowanie po- 
licjantów, poaczas pełnienia przez nich służby. 

Michat Korbiak i brat jego Józef bawiąc w re- 
stauracjj N. Ziesmana w Bogdanówce, zaatakowali 
niejakiego Wiadysława Kosmura, którego józef K. u- 
sitowa? postrzelić z rewolweru. Na szczęście rewol- 
wer zaciął się, co ocaliło zaaiakowanego przed śmier+ 
cią. Awanturników osadzono w areszcie. 

Z RUBRYKI BEZ KOŃCA, Dr. Józef Szaj, zam. 
przy ul. Tarnowskiego l. 25, doniósł policji, że ja- 
kiś micpoń skraał mu z otwartej kuchni 2 srebrne 
lichtarze wartości 200 dol. 

Z mieszkania Józefy Biernik w Pawilonach dla 
zakaźnych przy ul. Piotra, skradziono garderobę, 
wartości 190 zł. 


Nieznani spiawcy dostali się po oderwaniu desek 


z drzwi do odłewami przyrządów mosiężnych przy 
ul. Piekarskiej l. 11. skąd skradli większą ilość kla- 
mek mosiężnych wartości 600 zł. na szkodę Hele- 
ny Zeliman. 

Bronisław German został aresztowany za kradzież 
opony automopilowej, wartości 600 zł. na szkodę dyr. 
fabryki kwasu węglowego Rudolfa Tlolki zam. przy 
ul, Nowej Rzeźni 1. 21. 

Los jego podzielili Stanisław Rudnicki, który na 
zabawie w tow. „Skala“ skradł 5 zł. i zegarek na 
szkodę K, Kopcjuka oraz Wojciech Soma, który u- 
siłował skraść 180 zł. na szkodę Andrzeja Sochy. 


Korespondencja Redakcji. 


TOW. DEDERKO, SANOK. W sprawie, o której 
piszecie, najlepiej będzie przesłać odnośny inserat ao 
Administracji „Dz. Lud.“ (koszt minimalny). Inserat 
ten możemy ewentalnie umieścić nawet w dziale rø- 
aakcyjnym. Niezależnie od tego, prywatnie będ”iemy 
się starali o poszukanie odpowiedniego Kkanaydatą, 


_ „DZIENNIK LUDOWY: 


Literatura, nauka i sztuka. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Wtorek o 7'30 „Faust“ wyst. H. nipowskiej. 


REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 


torek o 8'30 „Jak ty to robisz?“ 
Środa, o 8.50 „Jak ty to robisz". 
Czwaitek, o 8.50 „Jak ty to robisz“. 
—u:— 
REPERTUBR KIN LWOWSKICH: 


KOPERNIK: „„Dziewczę z hrśtawki* ora, „Romans 
w slepingu'*. 

MARYSIENKA: „Dziewczę z huśtawki“ oraz „Ro- 
mans w spelingu". 
APOLLO: „Żonka na dobę i Bohater pięści”. 
LEW: ‚Riss i Rass jako marynarze". = 
PALACE: „Eddie et Theo w nowym repertua- 
Indje". „Janet Geynor szuka posady”. 
FATAMORGANA: ,Bestja morska". 
CHIMERA: , Tajemnica zamków Londynu“. 
CASINO: „Richard Tolmadge król szpady”. 
GRAŻYNA: „Dzielny wojak Szczapa na carskim 
BAJKA: „Ludzie i bestje". 
AVENUE: „Igrzysko namiętności". 


—::>— 


TEATR WIELKI. Dziś wystąpi gościnnie jedyny 
raz primadonna opery warszawskiej Helena Lipow- 
ska, która odtworzy jedną z najwybitniejszych swoich 
kieacji: Małgorzatę w Fauście, operze Gounoda. W 
W tytułowej partji Fausta wystąpi p. Perkowicz. Me- 
fista kreować będzie p. Zathey. 

QUI PRO QUO. „Jak ty to robisz”, Oto tytuł dzi- 
siejszej pożegnalnej premiery tego sympatycznego tga- 
tru, który tym programem Skończy swoje występy. 


NA FUNDUSZ PRASOWY , Dziennika Ludowego“ 
złożył tow, Sławiński zł. 5.—. 

Dalsze aatki na ten cel przyjmuje administracja 
„Dziennika Ludowego". 


e Sportu. 


CZARNI — T. K. S. 2 : 0 (2 : 0). Zawody teo 
misttzotwo Ligi wykazały z jednej strony u Czarnych 
barazo duży spadek formy, Której zresztą w całej 
pełni w obecnym sezonie jeszcze nie osiągnęli, z aru- 
giej zaś małą umiejętność piłkarką u Toruńczyków, 

T. K. S. to przeciętna nasza A klasa okręgowa, 
giająca bez żadnej kombinacji, o braku techniki, ce- 
chuje ją jeoynie wytrzymałość fizyczna i dobry bieg, 
jako, że wszyscy jej gracze to młodzi jeszcze chłop- 
cy. Dla utrzymania się jednak w wybranej grupie klu- 
bów ligowych jest to bezsprzecznie za mało, i już 
dzisiaj smiało można powiedzieć, że klub ten jest ska- 
zany na Spadnięcie do okręgowej klasy A. 

Czarni wykazują zupełny brak treningu tak da- 
lece, że już w pierwszych minutach gry, niektórym 
graczom nie staje sił na wzięcie czynnego udziału w 
zawodach, W takim stanie nie można im wróżyć po~ 
myślnych rezultatów w dalszych rozgrywkach i kie- 
rownictwo powinno dołożyć wszystkich sił, dla u~ 
sLrięcia tego braku. — Wczoraj zadaniu odpowie- 
działo tylko trio obronne, pozatem tak pomoc, jak i 
napaa bardzo słabo się sprezentowali, a poszczególni 
gracze tych linij, spacerowali po boisku nie okazu- 
jąc zupelnie chęci dla zdobycia przynajmniej jednej 
bramki, niezbędnej dla zapisania dwóch punktów na 
swoje dobro, I choć jak wynik wskazuje wzyskali 
je Czarni „aż“ dwie, gdy mogli przy solidnej pracy 
zespołu uzyskać trzy i cztery razy tyle, to jednak 
nie jest to zasługą napaau, bowiem obie bramki padły 
z wolnych rzutów, strzelonych przez Kosińskiego i 
Chmielowskiego. Pozatem żaden z napastników 
Czarnych nie mógł się zdobyć na skuteczny strzał, 
aczkolwiek pozycyj było Sporo. 

Gra na bardzo niskim poziomie, bez tempa i wcale 
nieinteresująca. — Obie bramki padają w pierwszej 
połowie gry, w której przewagę dużą mają Czarni; 
W drugiej połowie gra wyrównana, pod koniec nawet 
większą inicjatywę okazywał T. K. S., jednak nie u- 
miał wykorzystać oobrych pozycyj podbramkowych, 
Sędzia p. Mallow z Warszawy. — Publiczności o- 
koło 3.000. 

POGON — TURYŚCI 3: 2 (2 : 2). Pogoń wy- 
stąpiła w ,odmłoazonym* składzie, bez dra Garbie- 
nia, Hankego i Odearczyka, z Fichtlem na obronie 
i Wackiem na środku pomocy, Miejsce Hankego za- 
jął Prass, a dra Garbjenia — Okrutny. Zmiana ta je- 
anak wcale korzyści Pogoni nie przyniosła i na 
ałuższą metę, nie może być brana pod uwagę. — 


Jakkolwiek ruchliwość arużyny przez to się wzmogła, 
to przecież o aobrych rezultatach w takim składzie 
nie może być mowy.-— Napao bez Wacka, stanowczo 
nie zagraża poważnie przeciwnikowi i dlalego Wacek 
bezwarunkowo na tem miejscu musi pozostać, tem 
bardziej, że na środku pomocy, mimo olbrzymich jego 
wysiłków i ambicji, nie sprostał zadaniu i nie stanowjł 
właściwej zapory dla Łodzian, [ aopiero przestawienie 
ar.żyny w drugiej połowie gry, przez ustawienie Wac- 
ka na śroaku napadu, a przesunięcie Okrulnego na 
bocznego, a Prassa na środkowego pomocnika zupeł- 
nie zmieniło oblicze całej drużyny. 

U Turystów widzieliśmy =nanego we Lwowie 
Węglowskiego, (dawnego gracza Sparty i Czarnych) 
a pozatem skład bez zmiamy, jak w poprzednim matchu 
z Czarnymi, Jest to drużyna o zupełnie dobrej te~ 
chqioe i kombinacji, pozbawiona jednak dobrych strzel- 
ców. Na pierwszy plan wybijają się obaj obrońcy, 
środkowy i prawy pomocnik. Dobry stan i lotny na~ 
pad to znakomite właściwości Turystów, i naprawdę 
niewiadomo, dlaczego drużyna ta zajmuje jedno z 0- 
statnich miejsc w tabeli. 

Mieli też wczoraj Turyści pełne szanse wywie- 
zienia dwóch punktów ze Lwowa, których jednak 
nie zdołali wykorzystać. Szczęśliwy strzał niespo- 
aziany Batscha i centra Szabakiewicza, zniesiona fał- 
szem ao bramki, (błędne ustawienie się bramkar”a) 
1 już w 20-tej minucie prowadzi Pogoń 2 : 0, co 
gości nie zraża, przeprowadzają bowiem liczne ataki 
na brakę Pogoni, wobec których tyły Pogoni są pra- 
wie bezracne, a tylko kiepskie strzały Łodzian, unie- 
możliwiają im zdobycie kilku bramek. Wkońcu je- 
anak z pięknie przeprowadzonych akcji prawą stro- 
ną zdobywają oni dwie bramki przez Węglowskiego i 
Bałczewskiego. 

W arugiej połowie Turyści przechodzą bardziej 
ac defenzywy, chcąc zapewne utrzymać wynik i 
przynajmniej jeden punkt na swoją korzyść, lecz ten 
system okazuje się dla nich zgubnym, bo ułatwia 
Pogoni uzyskanie przewagi z licznych ataków decy- 
at.jącego goala, strzelonego główką przez Mauera. — 
Sędziował bardzo słabo p. Krukowski z Warszawy 
wywołując ogólne podniecenie u graczy, a najgors*e, 
że i u publiczności, która głośnymi okrzykami da- 
wała wyraz swemu niezadowoleniu. Po matchu zaś 
wpadała na boisko, potrącając i atakując tak Tury- 
stów jak i sędziego, czemu ani Kierownictwo Po- 
goni, ani też policja nie zdołała przeszkodzić. W 
przyszłości bezwarunkowo Zarząd danego klubu musi 
dołożyć usilnych starań i użyć wszystkich, stojących 
mu ao dyspozycji środków, celem położenia tamy 
temu iniekulturalnemu wybrykowi zgraji uliqzników, któ- 
re prasa zamiejscowa zapisuje później na rzecz publi- 
Czności tutejszej, 

WARSZAWA: POLONIA — LEGIA 4 : 5(2 : 2%. 

KATOWICE: WARTA — ŚLĄSK 2. JL 0 
Bardzo słaby wynik Warty, która uzyskuje bramkę 
z rzutu karnego przez Przybysza. Warta grała w 
kompletnym składzie. 

WARSZAWA: HASMONEAH — WARSZAWIAN- 
KA. 3 : 0 (1 : 0). Piękny sukces Hasmoneji, która na 
obcem boisku zaoemonstrowała ładną i celową grę, 
co jest zasługą całej, ambitnie i bez błędów grającej 


drużyny. 
ŁÓDŹ: CRACOVIA — Ł. KK. S10:000 00 : 0). 
40- LECIE LWOWSKIEGO TWA KOLARZY I 


MOTOCYKLISTOW. W ramach uroczystości obcho- 
azornego wczoraj jubileuszu, odbył się wczoraj bieg 
kolarski na przestrzeni Kraków — Lwów, w którym 
pierwsze miejsce zajął Fróss z tutejszej Pogoni, w 
czasie 14 qodz, 9 min, i 30 sek., drugi Śliwiński, 
(Warszawa). 

tt m ccc COCO CE 


„Król będzie tylka jedynym zło- 
dziejem w kraju“. 


W .Łoazi odbył się niedawno proces niejakiego 
Feliksa Szewczyka z zawodu monarchisty. Nie od 
1zeczy bęazie przytoczyć wesoły kawałek, świad- 
czący, jakiego rodzaju jest ideologja monarchistycz- 
na owego osobnika. 

Otóż p. Szewczyk na pewnem zebraniu w Szcze- 
cowie pod ŁLaskjem w następujący sposób starał się 
przekonać zgromadzonych o korzyściach ustroju mo- 
narchistycznego: 

,„„Gdy nareszcie doczekamy się tnonanchji, wszyscy 
ocetchną z ulgą. Król zniesie podatki. Nikt nie bę- 


Obecny ustrój jest bandyckim ustrojem. Rządzą 
nami złodzieje, Niech żyje król! Gdy będzie rządził 
monarcha, to przynajmniej będziemy mieli jednego 
złodzieja”, 

Łacna reklama dla monarchizmu! 


15, Nadrsłsne 72 --'40. wtekńcie ZA. —*70. 
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Rozmait tości ze , świata, 


LnENTARZ W PŁOMIENIACH. 


BUDAPESZT. W tych dniach straż ogniowa 
micjska w! Budapeszcie wezwana została do stłu- 
mienia oryginalnego pożaru. Mianowicie na emen- 
tarzu budapeszteńskim podczas spalania starych 
wieńców zajęły się suche wieńce, leżące na oko- 
licznych grobach, a ponieważ w dniu tym był 
dość silny wiatr ogień przeniósł się szybko na 
groby sąsiednie i firzewa. Po kilku minutach cały 
cmentarz stał w płomieniach, a straż ogniowa 
miała niemało pracy, by pożar zlokalizować. 


CO GŁUPIEMU PO PIENIĄDZACH? 


„Duchy“ uie zawsze mówią prawdę. W roku 
1924 Mrs. Garner, wdowa, skarżyła pewnego bo- 
gacza o 45.000 dol. za niedotrzymanie obietnicy 
małżeństwa. Jakaś kobieta, mrs. Gloack, rzeko- 
me medjum, urządziła dla niej seans. „Duchy“ po- 
radzjhj zaniechać procesu, gdyż bogacz ma w! te- 
stamencje kobietę wynagrodzić. Mrs. Garner po- 
słuchała, a bogacz umarł i nie zostawił jej ani 
centa. Pokazało się, że „medjum* była jego a- 
gentką i zmyśliła radę „duchów“. 


Z PRZESĄDÓW ŚREDNIOWIECZA. 


Za dawnych czasów istniał przesąd, iż pożar, 
powstały od pioruna, nie da się ugasić zwyczajną 
wodą, lecz że potrzebne są do tego zgoła inne 
środki. Przesąd ten był tak rozpowszechniony, że 
znalazł on nawet swój wyraz w oficjalnem rozpo- 
rządzeniu dotyczącem pożarów, wydanem w Ber- 
linie na początku 17-go wieku. 

W rozporządzeniu tem czytamy : 

Pożar powstały od pioruna, nie może być uż 
' gaszony — jak to zresztą od dawna wiadomo — 
zwyczajną wodą. Najlepiej w takich razach za- 
stosować kozie mleko. O ile niema pod ręką ko- 
ziego mleka, należy wodę przez dodanie odpo- 
wiednich domieszek pizystosować do tego u- 
żytku (!). 

Jest rzuczą niezmiernie interesującą, czy rajcy 
berlińscy, którzy mądre to rozporządzenie wydali, 
sami przekonali się, że zwyczajna woda nie nadaje 
się do gaszenia pożaru, powstałego od pioruna. » 


+ ;;3— 


e.m, 
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Czy wiecie o tem? 


Parę tysięcy lat przed Chrystusem znali już E- 
gipejanie harię. 

Wśród ruin starożytnego Egiptu, znaleziono rze- 
żby przedstawiające trzynastostrunową harfę, i mło- 
dzieńca grającego na niej, Harfy zdobiono często dro- 
gimi kamieniami. 


* | 
Karpie znoszą w zimie temperaturę — 20 stopni. 
Wśród bloków lodu żyją one jak zmarznięte przy 
pulsie 1 — 2 waerzeń na minutę. 


Z mastwoty tej otrząsają sję przy zmianie tempe- 
tatury, przychodząc do normalnego stanu. 
* 


Gdy Edison w r..1877 pokazywał wynaleziony 
przez siepie fonograf, spotkał się z bardzo scepty- 
cznie usposobionym dla swego wynalazku uczonym 
francuskim Bujllaudem. Posądzał on Edisona ni mniej 
ni więcej tylko o bardzo sprytne brzuchomówstwo. 

* 


Wecle Herodota, pbudowafo piramidę Cheopsa 100 
tysięcy niewolników przez dwadzieścia lat. Dzisiejsi 
inżyrieowie obliczylii Że przy obecnej technice, zbu- 
dowałoby ją 500 robotników w okresie lat pięciu. 


1% cnchu zawodowego. 


BACZNOŚĆ ROBOTNICY KUŚNIERSCY! Z powo- 
au konfliktu w firmie kuśnierskiej Winter przy ul. 
Kościelnej 1, prosimy omijać Lwów i tę pracownię, 
aż ao odwołania, gdyż firma ta oddaliia pracowni- 
ków, bez 14-to «nowego wypowiedzenia, kiedy upo- 
minali się o swoje prawa robotnicze. 


Reaktor odpowiedzialnyc STANISŁAW LAUDA. — 


14.0 ENAN ONZE UED"OPYG W 


A U A P TEA. 


OBUWIE 


Szczotki 


wszelkiegu udzaju it. p. poleca JÓZEF 
KOLEŻAŃSKI Lwów, ul. Batorego 34a. 


Ogloszenie. 


Dnia 12. sierpnia 1928. o 1i-tej przedpoł. odbędzie 
się Walne Zgromadzenie członków Kasy handlowej i prze- 
mysłowej w Przemyślanach, w likwidacji, w iokaiu p. Da- 
wida Leiby Pulwera z następującym porządkiem dziennym:: 

1. Sprawozdanie likwidatora i Rady Nadzorczej 
z czynności i rachunków za czas od I. I. do 81. XII. 1927 
i udziel*nie tymże abselutorjum. 

2. Wybór 3 członków Rady Nadzorczej i komisji re- 
„wizyjnej. 

„. 8. Wnioski, 

W razie braku kompletu odbędzie się powtórnie Wal- 
ne Zgromadzenie tego samego dnia o 3:ej po poł. z tym 
samym porządkiem dziennym i bez względu na ilość obe- 
cnych prawomocnie obradować i uchwalać będzie. 

Premyś any, 24. lipca 1928. 

Rada Nadzorcza. 


Wspaniałą powieść EMILA ZOLI p. t. 
Germinal 


yoleva 


SAABA. Ludowa - SZODCEW 2 


Już wyszła z druku powieść 
MARJI KAUSNEROWEJ 


ZIELONE 
OKIENNICE 


OBEĄ APA, 


Do nabycia w 


KSIĘGARNI LUDOWEJ 
ul. Szajnochy 2. 


POSEZONOWE 
znacznie zniżonych 


JÓZEF KRACH 7" 


Nr 167 


Na 1-ej ste. ZA, —'80. Drobne ogł. za słowo ZŁ. w. | 
Komunikaty ZŁ —50, ralatejsgcowe SG, dpiżęj |, 


damskie w różnych kolorach na obcasach francuskich 
i skórzanych oraz męskie i dziecinne, sprzedaje po cenach 


tylko 44 „i = znana z taniości ` 
przez ir Uni i firma, 


alicka l. 15. Tanio bo w podwórzu: 
Uwaga na ceny wystawowe. x 


WAŻNE DLA NAUCZYCIELEK | UCZENIG 
SZKÓŁ KROJU I SZYCIA ORAZ DLA PAŃ! 


NAJNOWSZY KRÓJ DAMSKI 


łatwy podręcznik i poradnik do nauki kroju i szycia. 
wyszedł i jest do nabycia 


w Księgarni Ludowej, ul. Szajnochy 2. 


Nauka uajnowszegu kroju, dostusowanego do 
obecnych wymogów mody, podana w przystępnej 
i krótkiej furmie. Uproszczenie kroju umożliwia 
zrobienie najmodniejszej sukni prawie bez potrzeby: 
poprawiania. 13 form oryginalnej wielko- 
ści (72X107. em) z dokładnymi wskazówkami,. 
dotyczącymi kroju i szycia, umożliwiają ' zrobienie: 
sukni, płaszcza, żakietu, przy najmniejszym pojęciu. 
o szyciu. 

Każda Pani, która pragnie się gustownie: 
ubrać, kupi ten podręcznik, a znajdzie bez trudu. 
wszystkie formy i sposoby uszycia sobie najodpo- 
wieduiejszej sukni, oraz wszystkie wskazówki wy” 
boru fasonćw, kolorów i materjału. 

Samowystarczalność każdego domu leży w rku 
kobiety. Podręcznik ten ułatwi praktyczne użycie. 


rozporządzalnych dochodów i wybór wykwintnega 


stroju gospodyni. 

Każda pracuwnia krawiecka zaoszczędzi gobie 
dużo czasu przez uproszczenia kroju i uwzględnia- 
nie przktycznych wskazówek. 


' Cena 12 zł, 
Krój i wzory przydatne bez względu 
na zmiany mody. 


Ryroby z marmuru Í terassa 


budowlane, cmentarne, meblowe | galanteryjne 
wykonuje pracownia 817—> 


Kornela Żelaszkiewiczz 


Lwów, ul. Ubocz 3. (górny Łyczaków): 


IGNACY DASZYŃSKI 


PAMIĘTNIKI 


1.i 2. TOM -- SENA 16 Zł. 


Do NABYCIA 


w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
LYWVÓW, SZAJNOCHY 2. 


Druk. Lud. Snółdz. Tow. Wyd, | AMEA ul. L. Sapiehy 77. — Tel. 496. 


